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Dziś (czwartek 7 b. m.) o godz. 6 wiecz. w sali Muzeum Przem ysłu  i Rolnictwa, 
k rakow sk ie  Przedmieście 66, odbędzie się B a d z v jc z a f n e  p a z ie d ze id e  W arszawskiej 
Redy Del. Rob. Niep-Socj. przy udziale członków związków zawodowych, koopera .yw  i 
gości. Na porządku obrad: 1) Zamach reakcji na jednoizbowy Sejm. 2) Stan rokow ań  
pokojowych w Rydze. 3) Wolne wnioski. 1 •
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Minister jum Spraw Zagranicznych wczoraj rano otrzymało od wiceministra 
Dębskiego następującą depeszę:

. Dzisiaj podpisałem następujący protokuł: Przewodniczący delegacji pokojowej
polskiej i przewodniczący delegacji pokojowej rosyjsko-ukraińskiej na naradzie swej 
odbytej 5 października 1320 r. postanowili wobec osiągniętego na konierencjacit 
przewodniczących obu stron peroziunieniawe wszystkich zasadniczych kwestjach do­
tyczących przedwstępnego pokoju i  rozejmu podpisać traktat o rozejmie i przed­
wstępnych warunkach pokoju między Polską z jednej a  Rosją i Dkrainą z drugiej 
strony nie później niż w piątek, 8 października 1320 r,

DĄBSKI.

(P. A. T-). Komunikat Sztabu Generalnego W, P, z dnia 6 października 1320 r.
Warszawa, 6 października.

Na całym tron ci o sytuacja niezmieniona. Oddziały nasze mają już tylko luźny 
kontakt z nieprzyjacielem

Vv m>'śl wniosku komisji Lig/ Narodów, przybyłej do Suwałk, Naczelne Do­
radztwo nakazało wstrzymanie akcji wojennej przeciwko wojskom litewskim na 
Oucinku od granicy pruskiej do ni. ium ree (na wschód od Oran).

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.
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V* edlug otrzymanych przez nas in lor mac]/ linja graniczna i Iinja rozejmowa,
zaproponowana przez delegację polską, a  przyjęta przez delegację rosyjską biegnie: 
od południa — wzdłuż rzeki Żbrucz, przez powiat Krzemieniecki do Równego, dalej
'ft z di aż iinji kolejowej Równo—Luninioc— B.oiuivvvieze. Równoległe do i/nji Równo _
Łunimiec—Duranowicze ciągnie się — po stronie wschodniej od tej l in j i  pas __
40 kim. szeroki, zabezpieczający tę kolej. Llnją graniczną na tym odc/nnu będzie kra* 
hiec wschodni tego pasa — ta i, żo na północy znajduje się W rękach polskich Nie­
śwież.

Od Nieświeża dalej na północ ciągnie się 1/nja graniczna aż do DzisnyiDrys- 
Sy nad Di w iną.

Przed zdecydowaniem s/ę na propozycje polarnej delegacji, Joiie starał się 
loszcze roznemi środkami rokowania przeciągnąć. Ws^mywm, żo lem «a postawiony 
Przez sowiety, a nuanowłde 5-ty paźoziernik mija, że ńcntr-propazycje poistxe wy­
da rza ją  nową sytuację, że więc pozostaje inu aioo rońwanm zerwać, albo przeum- 
%ć termin, aioo czekac nowych instrukcji. Rrbponovrai również komproaausawą linię 
* mianowicie rzeki Szczury, Jasiołdy i kanału Dginskiego.

Kiedy jednak okazaio się, ze delegacja potsaa Ł a  ma zamiaru ustępować że 
S p o ży c ie  swe iraktuie poważnie. — Joue przystał na polską propozyc^ iMji rtLei- 
diowej.

.Wice min. BąbsU zapytał jeszcze JoHego, czy inne punkty, poza llnją granicz- 
mogą tyć przewininicm zasadniczego sporu, lode  opomedz/ąl, że kwestpi zasml* 

" , bym tylno unjd graniczna, ze co do innycn punktów, to zostaną one ziuatwdoa

w rosyjskim zapasie złota. Delegacja sowiecka zakomunikowała, że Rosja gotową 
nawet będzie wypłacić natychmiast po podpisaniu pokoju, zaliczkę na poczet należno­
ść/ z tego tytułu.

Delegacja polska zgodziła się, aby rząd sowiecki mógł korzystać z polskich 
linji ko ie ,jwych północnycn, jako tranzytowych.

one

Na zasadzie tych oświadczeń został spisany protokuł, podany wyżej.

Delegacja rosyjska wyraziła zgodę na odpowiedni udział państwa polskiego

(p a t  Lii)awa’ 6 Października.U . A. i.) , (nuujay. Jj.uiULCLus.at urzę­
dowy Kauieitucji pi.ii.ajo W ej w ivy uze po- 
uaje następujące iiiiuruiacje, uoiypzące 
wczorajszego posiedzenia num sji „euerui- 
nej. Dąoski odczytał następującą dektara- 
cj?>. i  rojeat zawieszenia oroni i pieiimi- 
narjow pokojowych ‘przedłużony przez r o  
syjsuą delegację na pierwszem posiedze­
niu nomisji generalnej rożni się prawie co' 
do wszystkich punktów od rezołucii, odczy­
tanej dam -24 września, a opracowanej 
przez wszech rosyjski centralny komitet wy­
konawczy, w której rząd sowiecki propo­
nuje usunięcie kwestii samostanowienia 
narodowego i zawarcie wstępnego pokoju 
na za^aazie uznania linji granicznej, pro- 
ponowanej na wschód od linji 8 grudnia 
1 1J r. pomiędzy Polską a Rosją. Ostatni 
pi ojeKt przeciwnie nie wspomina o grani­
cy pomiędzy Polską a Rosją, lecz żąua od 
i oiski uznania status quo politycznego, u- 
staaowioniego przez ilosję na terytorjum 
iiiatej Rusi i Ukrainy. Rosyjska delegacja 
miesza się  również do spraw Galicji, któ- 
ra mgdy^ nie należała do Rosjan; kwestja 
Galicji nie należy zatem do obecnej konle- 
rencji. Rzeczpospolita Polska stwierdzała 
wielokrotnie, że uznaje prawa każdego na­
rodu do stanowienia o własnym losie, lecz 
me może uznać, aby rządy narzucone silą 
przez rosyjską armję czerwoną były. wyra- 
zictolem wolnych narodoW. Rząd sowiecki 
Diałej Rusi nie posiada prawie ani jednej 
objektywnej cechy niezawisłości politycz­
nej. istnieje wątpliwość co do ty:ch cech 
w sowieckim rząuzie Ukrainy. Delegacja 
polsKu podiŁreśiila takt, że Rosja nie dala 
ani Białej Rusi ani Ukrainie realnych gwa­
rancji n.ezawislości, nie określiła również 
wscuodnich granic ani nie zagwarantowała 
wolności zwoląnia konstytuanty po ewa­
kuacji wojsk rosyjskich. Co do kwestji gra­
nic, ostatni projekt delegacji rosyjskiej po­
wraca do warunków mińskich, niezgodnych 
z rezolucją wszechrosyjskiego. centralnego 
komitetu wykonawczego.
, , “ wagi na to, co wyżej powiedziano, 

deiegacja pclska proponuje przyjąć za pod- 
s.awę dalszych rokowań konkrehie propo­
zycje ft’szochrosyjslaego centralnego ko­
mitetu wykonawczego, a także polskie wa-

t runKi zarówno co do zawieszenia broni, 
Juk i co uo piuiUUiu.aijuw puKUjOwycn.

uOile OUpOWiUajLiai pO 1 Ucjj.'iiU, jiik
nuslęjjuju: „iiosyjSKO-uKiaiiiSKa uoicgacja 
uczyniła tylko jouną uekiarację, mianu wi­
cie deklarację zawierającą rezolucję 
vvszeehrosyjś».»ego ceairaniego komitetu 
wykonawczego, na której osnute są wszyst­
kie ualsze oowiauczeuni. Istnieje niewątpli­
wie różnica pomiędzy sformatowaniem re­
zolucji a projektem konkretnym, lecz jest 
to jedynie różnica, zachodząca . ponnąuzy 
wszelką dekiarac.ą a traktatem. Traktat 
zawiera konkretne formuły, a deklaracja 
podaje zasady. Wszystko, co przewodniczą­
cy delegacji polskiej powiedział o samosta­
nowieniu narodów, budzi przeświadczenie, 
że szybkie rozstrzygnięcie tych kwćstji jest 
niemożliwe; prowadzi to więc do drugiej 
propozycji pozostawienia na boku tych 
Kwestji spornych. Niechęć delegacji pol­
skiej do włączenia kweStji, dotyczącej Gali- 
cj Wschouniej do programu uysKus.i może 
być uwzględniona, wszelako umotywowa­
nie tej propozycji stwierdza imperjaiisiycz- 
ne idee, żywione przez delegację polską, 
gdy i niezawisłość Galicji Wscnodmej jest 
niewątpliwein pragnieniem wszystkich 
mieszkańców Galicji. Rosyjsko ukraińska 
delegacja stwierdza powtórnie, że delega­
cja ta zgadza się oprzeć dalsze rokowania 
na zasadzie propozycji wszechrosyjskiego 
centralnego komitetu wykonawczego, gdyż 
projekt, podany przez delegację, był od po­
czątku uważany jako podstawa do dalszych 
prac“.

Na zakończenie posiedzenia Komisja 
generalna ratyfikowała wTybór przewodni­
czących innych komisji w sposób następu­
jący: do komisji prawnej — Kiernik, ze 
strony polskiej, Manuilski — ze strony ro- 
syjskiej. Do komisji finansowo-ekom micz- 
nei 7-  Mieczkowski, ze strony polskiej. O- 
boleński ze strony rosyjskiej. Do komisji 
terytorjalnej Grabski, ze strony polskiej. 
Rosjanie dokonają wyboru później. Wczo­
raj odbyło się pierwsze posiedzenie komi­
sji finansowo-ekonomicznej. Ko?rrVa obra­
dowała nad kwestiami, dotycząeemi wydat­
ków wojennych, likwidacji i konwencji 
handlowej. 4
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tez z senate
W torkowe posiedzenie Sejmn, ma któ­

re  ra odbywała się dalsza dyskusja w spra­
wie 3enatu, wykazało niezbicie, że obrońcy 
tej instytucji mimo największych wysiłków 
nie mogą się zdobyć na nic innego, jak na 
młóckę frazesów, niezdolnych ukryć nagie­
go faktu, iż reakcji naszej idzie wyłącznie 
o  obronę jej interesów klasowych.

Wystarczy przyjrzeć się wywodom 
trzech mówców prawicy — pos. Świdy,^rof. 
Hal bana i ks. Lutosławskiego — aby żad­
nych pod tym względem nie żywić złudzeń.

Przedewszystkiem stwiejdzić należy, 
że obrońcami senatu są przecmtawiciele in­
teligencji, jednostki z wyższera wykształce­
niem  o konserwatywnych, lub wręcz reak­
cyjnych przekonaniach politycznych. Lu­
dzie ci korzystają ze swej wiedzy i swego 
wykształcenia w tym celu, żeby wywyższyć 
się ponad przeciętnych śmiertelników. 
T iaktują swój zapas wiedzy i wykształce­
nia. jako towar, k.óry pragną sprzedać jak- 
majdrożej i dzięki którem u mogliby się 
wyodrębnić od otoczenia.

I rzecz charakterystyczna: ci, co przez 
tyle tygodni wołali o przyśpieszenie prac 
■sejmowych i udawali zapalonych dem okra­
tów, ci, którzy hymny wypisywali na cześć 
Sejmu w przeciwstawieniu do rządów „ab- 
8ołutyzmu“, do rządów „kliki“ i t  p. — po 
to tylko żądali zwołania Sejmu, aby go 
zwalczać, obniżać jego znaczenie, a  wywyż­
szać wartość i doniosłość senatu.

Oto typowa obłuda reakcji, zwłaszcza 
endecji I Staje sobie na trybunie sejmowej 
jeden i drugi przedstawiciel prawicy, czło­
nek  demokratycznego sejmu ł krytykuje 
ten Sejm, zarzuca mu niekompetencję, par­
tyjność i t. p.

Prof. Ilalban, członek Klubu Pracy 
Konstytucyjnej, starał się przekonać, że 
„żadue urządzenie prawno-państwowe nie 
ma maiej cech politycznych, niż dwuizbo­
wość". Jest to twierdzenie gołosłowne, gdyż 
wystarczy przyjrzeć się projektowi więk­
szości komisji konstytucyjnej, aby odrazu 
powiedzieć, że skład senatu podług tego 
projektu będzie wybitnie zachowawczy, a 
więc będzie mial wyraźne zabarwienie po­
lityczne. ,

Prof. Halban twierdzi, że senat „obej­
muje rzeczy wszechstronniej", aniżeli se.m, 
ale nie dal na to dowodu. Ale na czem ma 
polegać „wszechstronność" senatu w prze­
ciwstawieniu do Sejmu? Czy prof. Ilalban, 
jako członek Sejmu nie ma sposobności 
zbadać każdego projektu ustawy równie 
wszechstronnie, jak  tenże prol. ila lban, ja­
ko członek senatu?

Ach, nie! fue o „wszechstronność" tu 
chodzi, ale o to, że senat dzięki^ swemu 
składowi prawicowemu inne może przyj­
mować uchwały i ustawy, aniżeli demokra­
tyczny Sejm, że może krępować i hamować 
działalność lego Sejmu.

Prof. Halban dalej twierdzi, że „stron­
nictwa nie wysyłają najtęższych swych sil 
do Sejmu, że każde z nich posiada siły 
pierwszorzędne, które z tych czy innych 
powodów nie chcą iść do Sejmu, ale  b. 
chętnie pracują w samorządach".

,* 1 . 9  , . V

i Jeżeli idzie o  faktyczny stan rzeczy w 
; Polsoe, to stwierdzić trzeoa, że pogląd 
: prof. Halbana jest mylny. Jakież jeszcze 

„najtęższe siły" posiada np. endecja, któ- 
rychby nie było w Sejmie? Czy pp. Grab­
scy, Dmowski, Gląbiuski, Lutosławski, Ka- 
dziszewski i in. nie są luminarzami endecji 
i najwybitniejszymi członkami tej partji?

Co się zaś tyczy tych, co pracują w sa- 
morządacn, a nie cucą pracować w Sejmie, 
to jakie gwarancje ma prof. Halban, że ze­
chcą pracować w senacie? A jeżeli istotnie 
nie "cucą pracować w Sejmie, a za to chętnie 
poszlioy do senatu, to będzie to oznaką, że 
nie chcą wejść do Sejmu nie „z tych, czy 

» innych powodów", lecz dla bardzo zrozu­
miałego powodu, że wolą zasiadać w insty­
tucji reakcyjnej, jaką jest senat, zamiast 
pracować w sejmie powszechnego prawa 
wyborczego.

i  tak samo, jak prof. Halban starał się 
również ks. Lutosławski naaać senatowi 
cnarakter ciała niepolitycznego, lecz takie­
go, w którem senatorowie działać mają z 
„punktu widzenia gospodarczego, z puna tu 
widzenia ideowego, z punktu widzenia 
pewnych pojęć ogólnych (!)", senat ma u- 
zupelnić Sejm „przez dodanie przedstawi­
cielstwa nie partyjnego, politycznego, lecz 
realnego, życiowego interesu".

Wygląda to tak, że ks. Lutosławski, za­
siadający w Sejmie, jako członek enuocji i 
zachowujący się nieskazitelnie po endec- 
ku, przedzierzgnie się w prawdziwego słu­
gę bożego z cnwiłą wstąpienia do senatu; 
że Gdyk, jako senator, przestanie być Gdy- 
kiem, jakiego znamy z Sejmu; że endek 
sejmowy, z chwilą przekroczenia progu se­
natu, przestanie być endekiem, lecz będzie 
reprezentował „pojęcia ogólne"; że arcyb. 
Teodorowicz, jako senator, nie będzie bro­
nił interesu kieru i czarnej międzynaro­
dówki, lecz kruszyć będzie kopje o jakiś 
interes „realny i życiowy", któryby się nie 
pokrywał z interesem  kleru  i reakcji.

Ale uie mamy wcale polrzeoy wykazy­
wać nicości i obłudy „argumentów" prawi­
cy, ani oemaskować wlaauwego charakte­
ru  wystąpień tej prawicy, albowiem uczy­
nił to za nas w sposób wyczerpujący i uie 
pozostawiający nic do -życzenia jeden z  
członków tejże prawicy i jej „enfaut terri­
ble" (mimo swe siwe włosy) — pos. Świda.

Km Swicia pouiiU il i'uię senatu i f- 
mu w K u »p\>soe, ze pierwszy uia uyc u u ą  
prawoiworczą, a  drugi —  prdwouawczą. 
Jam al ouueia to się sianie, jeżeli ustawy 
węurować mają z iseymu uo senatu, a nie 
odwrotnie i  jeżeli imcjatywa ustawouaw- 
cza należy — pouług projeKiu komisji — 
tylko do Sejmu i Rządu —  jest tajemnicą 
p. ów idy, pomijając już całkiem, że 
niewiadomo jaka ma być różnica niięuzy 
pracą „prawotwórczą" a „prawodawczą".

Ale p. Świda nie tyle mówił o senacie, 
ile napadał w niesłychany sposób na Sejui, 
do którego nieostrożnie wybrali go jego 
mieszczańscy wyborcy. Pan Świda odrzuca 
wszystkie najważuie.sze ustawy, przyjęte 
przez Sejm, jako „martwe płody", jako

„błędy prawnicze", jako „pogwałcenie 
praw luuzkicii", jako „czrezwyczajkę 1".̂  

Pan Świda przekreśliłby jednym pocią­
gnięciem pióra i ustawę o reformie rolnej 
i ustawę o ochronie lokatorów, ustawę o 
serwitutach, ustawę o zwalczaniu lichwy i 
spekulacji i ustawę o kasach chorych.

Pan Świda jest za utrzymaniem odręb­
ności dzielnicowych i zapowiedział wnio- 
S2k —-  poprawkę o utworzeniu sejmów 
dzielnicowych!

Pan Świda wyraźnie oświadczył, że se­
nat nie byłby przyjął powyższych ustaw. 
Pan Świda z pogardą stwierdził, ie  Sejm 
obecny składa się tylko z 5% prawników 
(i siebie oczywiście do tej śmietanki zali­
czył), z 10"# skończonej (!) inteligencji i 
z 8o%  „względnej" inteligencji i nic dziw­
nego, ie  pan Świda „nie może się porozu­
mieć w tym sejm ie".

Jest on rzeczywiście zupełnie obcy te­
mu Óejmowi, jak zresztą wszyscy oi posia- 
uacza „skończonej" inteligencji.

I dlatego zrozumiałem jest, dlaczego 
tak natarczywie uomagają się senatu, lam  
zebrałaby się „skończona" inteligencja. 
Wszyscy ci, co tak nieswojo czują się w 
sejmie powszechnego glosowania, pragną 
stworzyć kryjówkę ala sieoie, guzie mogli­
by dzieła „względnej ‘ inteligencji naginać 
do swej „skończonej" inteligencji, cp w ję­
zyku dla wszystkich zrozumiałym znaczy: 
wszystko co trąci duchem demokratycznym 
i nowoczesnym, wszystko, co odpowiada 
potrzebom szerokich warstw pracujących 
zostałoby odtrącone, lub zniekształcone 
przez senatorów.

Gwałtowne ataki pos. Świdy przeciw­
ko wszystkim bez wyjątku ustawom, przy­
jętym j>rzez i>ejm i stanowiącym krok na­
przód w rozwoju społecznym Polski, 
świadczą niezbicie, do czego zmierzają 
kandydaci na senatorów, którzy się wsty­
dzą wprost sąsiedztwa z ludźmi o „względ­
nej" inteligencji. 1 <*

Chłop, który od Sejmu obecnego otrzy­
mał ziem<ę; robotnik, który uzyskał usta­
wę o Stgouzinnym dniu roboczym i o kasie 
chorych, widzi teraz i czuje, że zdobycze 
jego dotychczasowe będą zagrożone, że dal­
sze reformy napotykać będą na olbrzymie 
Ludności i przeszkody w razie powstania 
senatu.

Reakcja chciałaby jaknajszybciej prze­
mycić glosowanie w sprawie senatu, liczy 
bowiem na przypadkową obecność więk­
szości prawicowej.

Ale zakusom tym klasa robotnicza 
miast i wsi przeciwstawić się musi wszel­
kiemu* siłami. Przez cały kraj przelecieć 
musi, jak wicher, hasła: prepz z senatom!

Nie śmie reakcja dokonać zamacnu na 
spuściznę pierwszego rząou luno„ego nie­
podległej Polski 1 Nie śmie użyć Sejmu, do 
którego reakcja dostała się  azięki demo­
kratycznej oruynaeji wyborczej, nadanej 
przez tenże rząd ludowy, do podważeniu 
zasady demokracji 1 Sejm, w większości 
swej robotniczo-cnlopski, nie dopuści, aby 
reakcja ukróciła jego prawa, nikt go nie 
zmusi, aby sam sobie zadał cios w serce!

Precz z senatom—przytułkiem wslecz­
nictwa i senatoram i — kapłanami reakcji.

J, M. B.

»> . : ,
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Kokk lusterko
f Przełożyli!

Stefan Frycz i Alfred Tom
i  '

(Dokończenie).
„Jeszcze niel" odezwał się Lusterko, kló- 

ry  wciąż jeszcze pocierał nos, „musicie się 
zobowiązać, ie  poślubicie czarnoksięznina 
m ie jsk ie g o , P ię e u p ió r a , waszego sąsiada, i to 
iw sp osób , jako wam powiemy, i ze go a.gdy 
'już nie opuście'et' .

Tedy czarownica zaczęła znowu trzepotać 
się i prychać, jak djabel, a  sowa rzekła: „Nie 
ma oskomy t" tjś £■

Ale Lusterko powiedział: „Jeśli nie bę­
dziecie spokojni i  n ‘e uczynicie wszystkiego, 
czego eh erny, to zaw'ieaim suita wraz z za­
wartością tam z przodu na smoczej głowie u 
rynny od dachu, zwróconej ku u le j, by was 
tranu widziano i pozuauo w was czarownicęt 
Mówcie więc: czy wolicie być upieczoną pod 
przewodnictwem pana rięńupióra, czy też — 
jego upiec, poślub ając go?"

Tedy czarownica rzekła z westchnieniem: 
jA więc mówcie, jak to sobie wyobrażacie?"

Zaczem Lusterko wyłożył jej wszystko w 
pięknych słowach, o oo właściwie chodzi i co 
ona ma uczynić. „To jeszcze można wytrzymać,

jeśli nie może być inaczejt“ rzekła 1 poddała 
się przy najsilniejszych zaklęciach, jakie mogą 
wiązać czarownicę.

Wtedy zwierzęta otworzyły więzienie i 
wypuściły ją. D ojadła nałychm a3t m ody, so­
wa usadowiła się z tylu na trzonie, Lusterko 
zaś przy samym' koń.u — na wiesze i trzymał 
się tam mocno, a tak pojechali ku studni, w 
którą zjechała czaro w n-ta, by wydobyć z glębł 
skarb.

Zrana zjawił się Lusterko u pana Pięciu- 
pićra i zameldował mu, że może teraz obejrzeć 
wiadomą osobę i starać się o nią; ie jednak 
tak już zubożała, iż, talkiem opuszczona i o- 
depchmęta, siedzi przed bramą pod drzewem 
r płacze, rzewnie.

Natychmiast ubrał się pan Pięciupiór w 
swój wy tarty z żółtego jedwaluu knhan, który 
zwykł był nosić tylko w okolicznościach uro­
czystych, na głowę włożył lepszą czapkę z pu­
dla i przy pasa) szpadę; do ręki wziął starą zie­
loną rękawicę, Laszeczkę od balsamu, w któ­
rej kędyś był balsam i która jeszcze trochę 
woniała, i sztuczny gwoździk z papieru, za­
czepi poszedł z Lusterkiem przed bramę, aby 
zacząć zalecanki.

Tani zastał siedzącą pod wierzbą niewia­
stę spłakaną, tak niezwy kie piękną, jakiej ni­
gdy jeszcze nie widział; ale szata jej była tak 
uboga i podarta, że jakiekolwiekby gesty 
wstydliwe wykonywała, zawsze tu i tam prze­
świecało troszkę jej białe jak śuieg ciało.

Pięc upiór rozwarł oczy i z nadmiernego 
zachwytu nie mógł wykrztusić swych oświad­
czyn. Wtedy piękn ? osuszyła łzy, podała mu 
ze słodkim uśmiechem dłuń, dziękowała luu

głosem, dźwięczącym jak dzwonki niebiańskie, 
za jego wielkoduszność i przysięgła być mu 
wierną na wieki.

Ale w tejże chwili ogarnęła go taka za­
zdrość i wśo.oida zawiść o narzeczoną, A  po­
stanowił, że jej nigdy oko ludzkie nie zoba­
czy. Wz ął z nią ślub u zgrzybiałego pustelni­
ka i odprawił ucztę weselną u siebie w domu 
bez inszych gości prócz tylko Lusterka t sowy, 
kiórą-lo przyprowadził kot, wy prosi wszy sobie 
wprzód pozwolenie na to. Dziesięć tysięcy du­
katów w zlocie leżały na stole w misie, a Pię­
ciupiór sięgał do niej chwilami ręką i grzebał 
w zlocie; następnie przyglądali się znowu 
pięknej zonie, która siedziała przy non w nie­
b ie s k ie j — barwy umrza — azawe jedwabnej, 
włos miała ujęty w złocistą siaukę i przystro­
jony kwiatami, a na białej szyi — sznury pe­
reł. i f

Małżonek chciał ją wziąć całować, ale o- 
na, wstydliwie x skromnie, um'ata go powstrzy­
mywać—z uśmieKkifcm uwodzicielskim, i za­
klęła że nie pozwoli na to przy świadkach 
i mm noc zapadnie. Czyniło go to jeno tenrbar- 
dzłej zakochanym i uszczęśliwionym, a Lu­
sterko zaprawiał ucztę milą rozmową, którą 
piękna pani za każdym razem ciągnęła daiej 
słowy najbardziej przyjemnemi, dowcipnemi i 
przyuiiinemi, tak iż czarnołrsięśajk poprostu 
uie posiądą! się z zadowolenia.

Gdy się zaś Sc’emnHo, ichmoście sowa i 
kot pożegnali państwa młodych } odda! li się 
s k ro m n ie ;  pan Pięciupiór odprowadził ich na 
dół ze światłem aż do bramy i dziękow ał Lu­
sterku jesz ze raz, nazywając go dzielnym 1 
grzecznym mężem, — a gdy wrócij do izby,
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Chlaśnięcia.
Oda do pomorskich gęsi. >

.„O, Wy, godne prawnuczki gęsi i  Kapitolu, 
(Tych, co ongi soawily Rzynt przez gęgać

wrzawę).
Od poskręcanych z głodu, pustyuh kisze* bólu

Zbawcie Warszawę i*

Hen! od „bursztynowego", chmurnego
, Bałtyku.

W plombowanych wagonach przybywajcie
prędzej,

Żaby, śród głodomorów „radości i krzyku",
Zaradzić nędzy I.

ś

Na Was, gęsi z Pomorza, dziś cała nadziej* 
Zguębiouego przez pasek, Syreniego grodui.. 
W ięc ł „chlaśuięciarz" porwał za lułmę

,. ... ,,, Orfeja,
1 ' V By uczcić Was odą!..

Gdy w dalekim Paryżu Grabski wszystko
spuszcza*

Aljantom za ich „przyjaźń", gdy Polskę
zubożą

Niech nas chociaż ta jedna szansa nie
opuszcza: 

Na gęś z Pomorza!.

...Już czuję powonieniem „wieszczem", jak
gęsi na

Na nieczynnych oddawna patelniach się
emariy,

By u naszych domowych, skwaszomych ołtarzy 
' Uczcić MarcinaL*

Już widzę okiem ducha pierś Twą
zrumienioną,

O, gęsi z nad chmurnego, wrzącego Bałtyku!. 
I „łzami tęsknych przeczuć" dziś wzbiera me

„łono",
Śród szlochów krzyku!.

Widzę „wieszczo", natchniony, „gęs!
Wernyhora", 

Jak Cię z łzą rozrzewnienia na swym stole
kraje

„Reb" Andrzej!.. I zazdrości nie dusi mnie
amura U 

Niech i on się naje!.

Niech Stroóski, Neuwert, Wuer, nawet
Jabłonowski,

Też się Twem mięsem smacznem, soczystem,
„nadzieją"!.. 

Niechaj w Tobie utopią „belwederskie"
troski!.

Niech się pogodnie zaśmieją!. 
’ Wacław W'olski

W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 6-ej 
wlecz. w sali T-wa Hygjenicznego, ni. Kar 
rowa 31, odbędzie się wiec pod hasłem: 
„Precz z dwuizbowym Sejmem". Przema­
wiać będą posłowie: Czapiński, Libermaa 
i Niedziałkowski.

Towarzysze! Sławcie się licznie!

Roboinicy popierajois 
swoje pismo codzienne!

siedziała przy atole stara biała beginka, są­
siadka jego , i  obrzuciła go złem spojrzeniem.

Przerażony Pięciupiór wypuścił s  ręki 
świeczn.k i drżąc opari się o ścianę. Wywiedli 
język, a twarz jego stała się tak matowa i śpi- 
czasla, jak oblicze begiuki.

Ta zaś wstała, zbliżyła się do niego J za­
pędziła go przed sobą do izby weselnej, gdzie 
za pomocą sztuk piek elnych rozciągnęła go na 
torturze takiej, jakiej nie zaznał jeszcze żaden 
śmiertelnik.

Tak tedy znalazł się on ze starą w nie­
rozerwalnym w.ęźie małżeńskim, w nieście 
zaś mówiono, g .y  w.tść o ttiu gruchnęła: Aj, 
patrzcież, jak-to cicha woda brzegi rwie! Któż­
by to był myślał, że się pobożna beg nka i pan 
czarnoksiężnik miejski kiedyś jeszcze pob o- 
rąi No, para to czcigodna i prawa, choć i nie 
bardzo sympatyczna!

Ale pan Pięciupiór wiódł odląd żywot 
żałosny; małżonka jego weszła wnet w posia­
danie wszystkich jego tajemnic i opauuw»ła 
go całkiem. N'e zostawiono mu najdrobniejszej 
swobody i wyw.zasu, musiał czaro walczyć od 
rana do wieczora, ile tylko wlazło.

A gdy Lusterko przechodz i mimo t wi* 
dział to, rzekał uprzejmie: „Zawsze-4 tak pit­
ny, ta* pilny, panie Pięciupiór?"

Odtąd mówi się w Seldwili: Od kota sa' 
dlo nabył! zwłaszcza, jeśli kio sprawił sobi# 
złą i przykrą żonę.



p

<

f t  2 7 4 . „K O B O T *’ I a ”, c z w a r t e k ,  7 października 1920 r. , ; v _ 8.

(od naszego specjalnego wysłannika)

Ryga, 2 października.
Przedłożony przez p. Jollego na pierw- 

szeui posiedzeniu komisji głównej projekt pro- 
limiuaiuego pokoju, ujęty w 15 punktów, do- 
kludnie sprecyzowany i określony — jak było 
do przewidzenia — niepotrzebnie zupełnie 
przeciągnął rokowania. P. Jolle chyba sarn 
Klawal sobie sprawę z tego, że zawarte w tyui 
projekcie warunki ruzejmu i prelim marnego 
pokoju si} w większej swej części tego rodza­
ju, że albo mogłyby być przez delegację pol­
ską ad lmiiue odrzucme, albo też poddane o- 
etrej krylyce; w każdym bądź razie rozumiał, 
ie  szczegółowa odpowiedź polska na wszystkie 
warunki może nastąpić po dokladuem ich roz­
patrzeniu i przedyskutowaniu w łonie delega­
cji polskiej, przy pomocy rzeczoznawców i do­
radców technicznych. Mimo to, dla celów agi­
tacyjnych I propagandystycznych nietytko po­
święcił na odczytanie swego projektu całe po- 
aiedzenie, ale i później, kiedy otrzymał od de­
legacji polskiej odpowiedź, ie  po rozpatrzeniu 
warunków przez delegację polską, zwołane 
xostanie posiedzenie dla wysłuchanie kontr- 
propozycji polskich, starał się wyzyskać spo­
wodowaną przez dyplomację sowiecką zwlokę 
dla tych samych celów.

P o s ie d z e n ie  k o m is ji g łó w n e j o d b y ło  s ię  
■we w to re k , a  ju ż  w c z w a rte k , d n . 30 w rz e śn ia , 
w y sto so w a ł p. J u l ie  d o  p rzew o d n icząceg o  p o l­
a k  e j  d e leg a c ji p ism o  tre śc i n a s tę p u ją c e j :

Szanowny Panie Przewodniczący f

24 b. m. rosy jsko- ukra: ńska delegacja 
pokojowa w im ieniu swoich rządów, przedło­
żyła polskiej deifgacji pokojowej szereg koo- 
kreuiych propozycji, jiodkreślając, ie  propo­
zycje te zachowują swą silę  <lo 5 [m ib .e ru i-  
k* r. b, 1 podyktowane są dąie<c.em roboiai- 
CŁo-chloptkich rządów Rosji i Ukrainy do u- 
woln.eziia swych ludów od daJszego przelew u 
krw i l ciężarów nowej kam pan ji zimowej.

W tym celu rosyjsko-ukraińska dele­
gacje pokojowa 28 września, na posiedzeniu 
Komisji głównej prze-leta wiła do dyskusji go- 
to  wy ł opracowany w szczegółach projekt 
traktatu preliin iaam ego pokoju. Delegacja 
polska prosa la o przerw ę t do dnia dzisnej- 
azepo term in nnstępeego pog odzenia Komi- 
•ji głównej jeszcze nie został wyznaczony

Od pierwszej chwili prowadzenia roko­
w ać pokojowych polska delegacje pokojowa 
przew leka Ja, nie staw ia żadnych konkret­
nych wniosków z© swej strony, ograniczając 
s ię  pierw otnie jedynie do krytyki rosyjsko- 
ukr&ió&kich propozycji, o b ecn e  m i odmawia­
jąc nawet lej krytyki. T akie postępowanie 
polskiej delegacji pokojowej nasuwa myśl, 
t e  Polska nie chce dojść do porozumienia po­
kojowego, a naw et n ie  chce dalej rokować o
pokój.
i Zmuwwny Jeetem. p. przewodmłczący, 
stw ierdzając powyższe, zwrócić uw agę Pana 
pa to. te  jeżeli wszywilde dążenia Honji i U- 
k n rn y  do najszybszego zawarcia rozejmu i 
uniknięcia kam pen ji aimowej nadal również 
napotykać będą na wskazane przes/kmły, ca­
ła  odpowiedzialność za dalszy przelew- krwi 
spadnie  na Putakę 1 jej politykę przew leka­
n ia  rokow ać.

Jednocześnie zwracam się  do Pana t  
prośbą. *by Pan żakom urn ko wał ml, czy Pol­
ska delegacja pokojowa życzy sobie przedłu­
żyć wyznaczoną na jej prośbę przerwę, czy 
te i  może od razu zaproponować dzień 1 godzi­
n ę  następnego posiedzenia Komisji głównej, 
W takim  razie prosi'bym  o w skazanie dokła­
dnego term inu, godząo się  zawczasu na 
w szelką w tej spraw ie propozycją.

Proszę przyjąć ltd.
A. Joffe.

List p. Joffego. Jak t wszystkie Inne o- 
ebwały, deklaracje i projekty bolszewickie, 
niezwłocznie w odpisach wydany został dzień 
nikarzom. przeważnie angielskim, aby oskar- 
Łenia sowieckie jaknajszylwiei froszly w świat

A le  z  po  za  za s ło n y  frazesó w  i o s k a rż e ń  o 
p rz e w le k a n iu  ro k o w a ń  p rz e z ie ra  ja s n o  d a ż e  
n i e  d o  z a w a rc ia  m o ż liw ie  n a jsz y b c ie j ru ze jm u  
i  p re l in i in a r ju m  p o k o jo w eg o . O d p o w ied ź  p. 
D ę b sk ie g o  ro zw ia ła  w sze lk ie  o b aw y  pod  tym  
w z g lę d e m  d e le g a c ji ro s y jsk ie j,  l e g o  sam eg o

„Gazeta W arsza w ska", bnm iąe przyjaciela 
W rang Lu przed zarzutem reakcyjności, tw ierdza, te  
Strwwikow, który współdziała z W rangiem, jeei „to- 
warayazeui ideowym naszych towarzyszów pol­
ak ic h 1.

Jeżeli wszyscy renegaci socjalizmu mają być 
naszymi ,,towarzyszami", to w takim razie endecja 
powinnaoy przystąpić do jakiejś międzynarodówki 
aocjoitatyr/mey, albowiem praw ie wszyscy jej przy­
wódcy za lat mto-pch byli socjuliotaini.

Sn winko w nie Je*  więc nauzym towarzyszem, 
łee t „towarzyszem eodeckm  albowiem ink G rab 
ary 1 inni irob ił ewolucję o<i -orjalizmu ilo wran- 
gUzmu.

dnia bowiem wystosował p. Dąbski do p. Jot* 
lego list treści następującej:

Szanowny panie Przewodniczący I 
W odpow.eozii nu plamo z d. bo b .m , * 

mam zaszczyt oanajnnć, że Delegacja Polska 
od samego jiot-ząiku rokowań pokojowych 
dążyła i dąży do jakuajszy bszego zaprzesta­
n ia  rozlewu krw i i zawarcia ruzejmu, oraz 
•pruw iedliw egu pokoju porozumienie. Dowo­
dy tego złoży ta Deiegncja Polska swem |>o 
stępow aniem  zarówno w Mińsku, jako te i w 
Rydza, zgłaszając akonkm yzow zm e aas.łd y 
preli rnuiarzy jiokojowych, oraz proponując 
szybkie przejście od dyskusji ogótno-doklara­
cy j-uej do prac keniuyjnych. oo wwtaJo przy­
ję te  przez Delegację drugiej strony.

Atoli Delegacja Rosyjska u* pierwszem 
posiedzeniu Komisji Giów-nej dnia 28 b. m 
zgłosiła projekt prelim inarzy pokojowych w 
swoich zasadniczych paragrafach nieco od­
m ienny od deklaracji, przedstaw ionej na 
Konferencji Pokojowej w Rydze na posiedze­
n iu  24 b. m. Ten niespodziewany fakt był 
powodem, te  Delegacja Polska była zmuszo­
na zażądać pewnego czasu dla rozpatrzeń,a 
owego projektu prelim inarzy pokoju, oraz o- 
prarow auia odpowiedzi. Pozostawienie więc 
delegacji IVlskiej jiewnego czasu na rozipa- 
trzerue tak ważnych konkretnych propozycji 
jest rzeczą zupełnie naturalną.

Nie chcę poruszać spraw y, kto prze- 
w leka rokowania pokojowe, bo pragną bym 
uniknąć tonu 1 sposobu rokowań mińskich, 
oo — moim wianiem — n .e  toruje drugi do 
porozum ©n io.

W reszcie m«m taszczył oznajmić, łe  
term in następnego posiedzenia Komisji 
Głównej zaproponuję przez sekretarzy 1 ie  
term in ten przew iduję rrn czas uajbl.ższy.

Korzystam ze sposobności, aby prze­
słać Panu, Paiu© 1'rezeeie, wyrazy wysokie­
go poważania

J. Dąbekl.

Zarówno ton, jak 1 treść listu p. Dąbskie- 
go, zadały klaut wszelkim pogłoskom, jakie 
już w ciągu tyrh dwuch dni poczęły krążyć. 
Dążenie do szybkiego pokoju ze strony dele­
gacji polskiej zostało jeszcze raz silnie podkre­
ślone.

•  *
W ciągu kilku dnt przerwy w , hotelu 

„Rzymskim" wre praca. Obradują wszystkie 
prawie komisje, delegacja raz po raz zbiera 
się w pełnym składzie, aby obradować nad 
wnioskami komisji. Odpowiedź na każdy z 
punktów projektu sowieckiego wymaga sz c z e ­
gółowego omówienia w komisjach, uustępnie 
w cjelegacji, mc więc dziwuego, ie  praca nad 
ustaleniem tej odpowiedzi trwać musi kilka 
dni. Obecnie już prace komisyjne zostały u- 
koóczoue, idzie o ostateczne opracowanie i 
zredagowanie odpowiedzi.

Prawdopodobnie w poniedziałek, dnia 4 
b. d i, o godz. 12 ej, odbędzie się posiedzenie 
komisji ogólnej, na którem odczytana zostanie 
odpowiedź polska, zawierająca szereg kon­
kretnych kontrpropozycji.

Naogół panuje nastrój optymistyczny. De­
legacja rosyjska, o ile sądzić można na pod­
stawie słów wybitnych jej członków, skl >nna 
jest d o  daleko idących ustępstw od swych wa­
runków. Traktuje się projekt sowiecki, jako 
rozwinięcie pierwszej teoretycznej części u- 
chwały wszech rosyjski ego Ceutr Kom. Wyk. 
łład. Stanowisko polskiej delegacji wobec le­
go projektu zmusi delegację rosyjską do opar 
cia się na drugiej, praktycznej części tejże u- 
chwały — a to daje już poważne rękojmie doj­
ścia d o  [Hirozumienia.

W telegramie, który dzisiaj wysłałem, 
stwierdziłem, że istnieje nadzieja, iż w przy­
szłym tygodniu podpisany zostanie prelimi­
narily pokój Na posiedzeniu ponied/.ialkowein 
prawdopodobnie sprawa zasadniczo zostanie 
zdecydowana.

Jeżeli delegacjo sowiecka, co zdaje się 
nie ulega jttź prawie wątpliwości, zgivdzi się 
n a  ustępstwa w spornych sprawach, jak np  
Galicji Wschodniej, granic itp., — odrazn 
przystąpi sfę do uV>*enia poszczególnych 
punktów traktatu I w ciętni kilku dni traktat 
preliininarnego pokoju 1 rozejmu będzie pod­
pisany.

J. S.

„Gazeta W arszawska" usiłuje w nas wmówić, 
ie  wiem) dobrze, iż przedstawiciel endecji w K. 0 . 
P. przestraegal przed „ew eiilualnem  pouowuem 
zbył gwałtów nem pędzeniem na w schód".

Owszem, wiemy dobrze, ale zj.peluie co tnneem, 
mianowicie, że prze-isi*wicie! endecji ostatnio wła­
śnie domagał się pędzenia na wschód (nie wiemy 
tylko. « y  ^gwałtownego" pędłsenia).

0  pokojowych zamiarach endecji świadczą co- 
dziennie artykuły wszy stkich trzech organów en­
deckich. z których jeden jeszcze ouegdaj ra«l4i! .cze­
kać" * pokojem, a drugi do dziś dnia nie chce po­
koju, lecz „am erykańskiego" zaprzestania wojny.

(Dokończenie). 

S k ład  k o n g resu .

Ilość delegatów
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Rosja (z U krainą) _ 4
Aoyija — 6 — — —
Nicrricy 5 -- — 5 1
Francja 2 3 — 3 1
Szw ecja — 2 — — —
FiuMr ja 4 — — i —
H .szpenja — — — —

"  ĆSry 2 — _ —
B ulgarja 3 — — — —

Jugo-S taw ja 1 — ■> — — —
N^lochy
Meksyk 2

3 5
1

l

Szw a,carja 3 2 — — i
Turc|a 3 — — — —

Polska 1 _ _ mm

W schodnia G alicja 2 — — — mm

Litwa 1 B iałoruś 2 — — ■ — mm

G ruzja b _ — — 1
Łotwa 3 — — 2 • w

T ers |a J - — 2 —
Korea l — — —

F ln lend ja $ — 3 —

H olandja 2 — — — —
flim en ja 2 — — — —
Belgja 1 — — — —

ftzeibeldżan l — — — —
Stany Z jednoczone b — — 1 —

Indje H olenderskie — — 2 — —
Norwegja — — 8 — —

D aoja — — 2 1 —
L stonja — — 2 — —
C zech o sło w ac ja — 2 — 2 —
MiądzynarudOwita kumu*

nistyeżnej m łodzieży — — — — 2
Irland ja — — —• 2 —
Kom itet W ykonawczy iii

MiądzynarouOwkt — — — 4 —
B uchara — — — 1 —
Indje — — — 2 —
/lu stra lja — — — 2 —
Liga m łodzieży robo tn i­

czej Mngljl — — > — 1 m m

C entralne biuro M ińskich
robotników  w Rosji — — 1 mm

Bund kom unistyczny mam 2 mmm

Skład Komitetu W ykonawczego 111 M iędz. 
obranego na 2 kongresie:

Przew odniczący: Zinowjew (Rosja).
Członkowie prezydjum : B u ch .fln  ) ,

h obcek t ) l^ o s ja ; 
h lanner (F inlandja) 
R uunianski (W ągiy).

Członkowie K. W_- Levi (h .em cy)
h o sm e r th iu iicja)
O ucicn  (nnyijaj 
Joiiii h e c a  inmeryka) 
S le in h e ia i (nusujaj 
Triis (bKandyiidwja)
&zabiin (bu igarje j 
Amkicz IJuyusiaw ja) 
hu iian -Z aue (B luai W schód) 
P ak  (Daleki Vv schód;
W ijnkoop (H olanhja)
R ad ek  (Kosja) 
l o m s k i  (Kosja).

K andydaci: L enin , Trocki, Berztn, S talin, Pawło­
wicz, C zitzenn .

Wrażenia ogólne.

Szereg mówców na kongresie podnosił
szybki wpływów komunistycznych za
oslaiuie półtora ruku, od I kongresu. Istotnie, 
szereg partji zgłosił akces do i l l  Międzynnro- 
dówki, nawet tak poważne partje. jak fram- 
cuska socjalistyczna i niemieccy niezależui 
nawiązały z tiią łccntaukt. Komunizm stał się, 
według lotnego wyrażenia Ziuowjew'a, „tnod- 
uyrn" w Zachodniej Europie. Ale mnożą się 
oznaki, wskazujące, że urok boiszewizmu do­
szedł swego szczytu — 1 powoli zaczyna się 
rozpraszać. Jedną przyczynę tego zjawiska 
trafnie ujął Kiereński (..Na pierełomie" w pi­
śmie „Wola lU m ii"): delegaci robotników za­
chodnich dostali się nareszcie do Kosji i dale­
ko do tego, by wszyscy z nich dzielili c elęcy za­
chwyt Cachina; niektórzy, np. Anglicy, Niem­
cy, wyrobili sobie całkiem trzeźwy pogląd na 
istotę stosunków panujących w Hosji. Drugą 
przyczynę, Ujawnioną w całej pełni aa kon­
gresie, stanowi niepohamowany centralizm 
bolszewików. ,,Prawda” (we wstępnym arty­
kule z d. 8. IX.) niowi o „założeniu między­
narodowej partji komunistycznej", jako fak­
tycznym rezultacie kongresu. W istocie raczej 
należałoby mówić o przyłączeniu się zagrani­
cznych partji komunistycznych do rosyjskiej i
0 zupefnem poddaniu się jej dyrektywom.

Brak jakiejkolwiek samodzielności i śle­
pa wiara w moskiewskich papieży ujasvnila się 
w-yraźnie podczas samego kongresu. Przeciw­
ko tezom, przedkładanym przez rosyjskich 
referentów, występują czasami Włosi (Serra- 
ti), Anglicy, Amerykanie. Włosi myślą o ru­
chu Istotme masowym, rewolucyjnym Anglicy
1 Amerykanie zajmują stanowisko bardziej 
lewicowe, n ii bolszewicy rosyjscy: wypowia­
dają się oni przeciwko pracy w parlamencie i 
związkach zawodowych. Ala większość kou-

•) Członek Konferencji Pracy.

gresu zachowuje zupełną bierność. Wszystkie 
rezolucje przechodzą aibo jednugłośuie, albo 
olbrzyuną większością głosów. Nawet z nie­
mieckich niezależnych tylko dwaj ostro prze­
ciwstawiają się bolszewikom. A delagari bał­
kańscy, taki SzahlLn czy Milkicz, nie mówiąć 
już o egzotycznych koreańczykach, zabierają 
glos jedynie po to, by dowodzić, że oni są też 
dobrymi komunistami i wypowiadać swoja 
wiernopoddańcze względem Moskwy uczucia.*

Z poszczególnych osobistości zwraca na 
siebie uwagę Zinowjew, przewodniczący Ko. 
mitetu Wykonawczego. Gra on na kongresie 
pierwsze skrzypce: do n.cgo należy kilka naj­
ważniejszych referatów, on streszcza debaty,* 
poucza kongres, jakie stanowisko jest wier*ł, 
uie-komunistyczne. Jest on, jednem słowem/ 
specjalistą od „robienia" Międzynarodówiki. 
komunistycznej.

W każdym razie w rozwoju ruchu socjali­
stycznego kongres moskiewski posiada donio­
słe znaczenie: komuniści wyraźnie sformuło­
wali swe dążenia i żądania. Wszystkie par-! 
tje zachodu będą musiały wyraźnie sformuło­
wać swój stosunek do nich.

    ■!»«■

l ftsji nliiil.
Echa zabójstwa komunistów lińskich.

Helsingfors, 5 października. „Orient",
Wszysikte gazety piotrogrodzkie z dn. 8 wrze­
śnia wydrukowały komunikat prezesa Cen­
tralnej Czrezwyczajkl Feliksa Dzierżyńskiego^ 
W końcu sierpnia na ulicy „Krasnyje Zori‘̂  
gdzie s ę mieści Fiński klub robotniczy, o go-' 
dżinie y-ej wiecz., w czasie zebrania robotni­
ków aktywnych, weszło kilku hnnów i u wej- 
ś ia zabito członka Centralnego Komitetu Fiń- 
ak ej K. P. Jana Kachja i raniło Elisa Sur- 
kauiiusa, po cieni weszli do sali posiedzeń i  
rozpoczęli strzelaninę, wybierając najbardziej 
wybitnych robotników. Zostało zabitych pię- 
6‘U ludzi i ciężko rannych kilkunastu, luna o- 
dezwa Piotrogrudzkiego Centralnego Komdettt 
wyraża swe ubolewanie towarzyszom fińskim, 
uazyczem Komitet podkreśla, że zbrodnia u>t 

Wala dokonana przez towarzyszy komunistów*
Próżniactwo.

Helsingfors, 6 października. „Orient"* 
„Krasnaja Gazeta" donosi, że lotne rewizja 
na fabrykach rosyjskich skonstatowały niesły­
chane próżniactwo, które jak chroniczna cho­
roba rozjadą i niszczy prolelarjaL W fabryce 
Nobla naliczono 457 robotników i 118 służby, 
tle w zorzy skonstatowali, że z urlopu korzy­
sta 107 robtuików i 14 służących, chorych się 
Tezy 37 robotników i 17 służących, a do róż­
nych delegacji należy 19 robotników i 1 siu* 
żący. Nie stanęło do pracy 31 robotników 1 1 
służący. W tea sposób zjawiło się do fabryki 
zaledwie 263 robotników i 83 służących, L j. 
trochę więcej jak połowa wszystkich pracow­
ników. Rewizorzy skonstatowali przy tem, że 
większość ich nie pracowała. Gazeta stwier­
dza, że na innych fabrykach dzieje się to sa­
mo. Naprzykład w Piotrogrodzkiej fabryce we- 
gonów pasy transmisyjne kręciły się dla trzech 
tokarzy. Dyscyplina pracy stwierdza melancho­
lijnie „Krasnaja Gazeta" zmkfa wszędzie, a  
wskutek tego pomniejszyła się i wydąjnośó 
pracy A ,

Ryga, 6 października. „Orient". Wycho­
dząca w Moskwie „Ekonomiczeskaja Ziźń“ w 
Nr. 200 donosi; „Jesteśmy na progu prawdzi­
wego nieszczęica, nieurodzaj rozmiarów nie­
bywałych ogarnął olbrzymi teren 20 czarno* 
ziemnych gubernjł. Nie mówiąc o nieczarno- 
ziemnych, gdzie obok nieurodzaju chleba daje 
się spostrzegać olbrzymi niedobór w zbiorze 
s ana. Przy takim stanie rzeczy w drobnych 
gospodarstwach wystarczy karmu dla jednej 
krowy i dla jednego konia, w bardzo zaś wie­
lu gospodarstwach powstaje dylemat: albo. 
krowa, albo koń".

Brak surowca.

Ryga, 6 października. „Orient". „Stoimy 
na progu, pisze „Ekonomkzeskaja Ziźń" — zu­
pełnego niemal braku surowca. Teren kultu­
ry technicznej zmniejsza się katastroficznie, 
a sama kultura przyjmuje charakter spoż> w  
czy. Nam grozi niebezpieczeństwo absolutnego 
braku tkanin, cukru, tytoniu i całego szeregu 
innych fabrykatów. Braki te muszą się ode»-, 
wać i w sferze kultury rolnej".

Akcja Czcrnoma przeriuko bolszewikom.

Helsingfors, 8 października. „Orient". 
Leader partji S. R. Czernow uciekł z więzie­
nia mostkiewskiego i przybył do Helsingforsn. 
Czernow ma zanvar zjednoczyć rosyjskie sfe­
ry lewicowe na emigracji . dla wspólnej akcj! 
antybolszewkkiej. Czernow widzi przyszłość 
Rosji w zrewolucjonizowanym bolszewizmłe, 
zaś oprzeć się chcs przedewszyetk em na ma­
sach ludu wiejskiego.

j "m* i 'i j*i"n î ‘ i • ~~ *"V*‘ ^  'i *1
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Eraoika sejmowa.
Dziś o godz. 4-ei po poł. odbędzie się po- 

(Siedzeiue Sejm u. Nu porządku dzietiaym  zutij- 
d u ją  się  następujące sp raw y: 1. Dyskusja nad 
spraw ozdam em  pana Prezydenta M kustrów. 
Z  W nioski: a) ka. Kaczyńskiego i innych 
(d ruk  Nr. 2097); b) posłów Związku Ludowo- 
narodow ego (d iu k  Nr. 2098) w  spraw ie znie- 
jsienia cenzury prew encyjnej.

K onw ent Seniorów.
K onw ent seniorów Sejm u odbył wczoraj o 

godz. 12-ej posiedzenie. Chodziło o sprawy 
glosow ania nad  konstytucją. Praw ica bowiem 
chce czeui prędzej odwalić glosowanie nad  
aenalem , zan m upiiija publiczna, zadęta kwe- 
* iją pokoju się opam ięta, 
i f o s .  B ardel (P iast) zaproponow ał a a  wstę­
p ie  uiząozenie przerwy tygodniowej w obra­
dach plenum  Sejmu, gdyż posłowie zniszczo­
nych powiatów muszą zająć się n a  miejscu 
jkwest^ą odbudowy.

Pos. łow. kiendęcki zasadniczo sprzęci* 
jwia się  przerw ie w obradach. Proponuje na­
tom iast, aby dalej prowadzić obrady nad  kon- 
istytucją i  aby glosowanie nad  pierwszymi 
B-ina rozdziałam i odbyć n e na jednem  z naj­
bliższych posiedzeń (jak chce m arszałek i pra- 
ttrica), lecz dopiero po ukończenia ealej dy- 
śkusji konstytucyjnej.

Na prawicy zawrzało.
f o s .  G ląbińsk. oczywiście sprzeciwia się 

socjalistycznej propozycji. Popierają ją nato­
m iast tow. Czapiński, poe. Chądzyński (NPR), 
po*. Thon (żyd.).
i Tow. Niedziałkowski rów n'eż sprzeciwia 
s ię  bezpośredniem u glosowaniu nad  8 roz­
działam i przed zawarciem pokoju, 
i, Pos. Bag ński („W yzwolenie") powiada, 
i e  w razie uchwalenia senatu, jego „strorrni- 
'ętw-o nie może zakreślać granic, w których zor­
ganizuje swój protest". .

T e słowa pos. B. wywołują gwałtowną 
rep lik ę  ze strony ks. Lutosławskiego. „Teraz 
iw.emy o  co chodził Lewica widocznie chce 
działać b°m bam i i  rew olw eram i (I) w Sejmie 
I  poza Sejm em ".

Tow. Czap1 ński odpow iada rozjuszonem u 
ifcaężulkowi. Bynajm niej n ie  „grozimy" ani' 
hom bam i ani rew olw eram i. Stwierdzamy tyl- 
iUso fakt, że ew entualna uchwala na rzecz se- 
Batu wywoła odruchowo silne echo wśród lu­
d u  i  arm ji. Czy jest to pożądane, zanim po- 
m  zostanie zaw arty? Są stronnictw a (oczy- 

r w ista, N. D. Red.), k tóre  n ie  cofają się  naw et 
p rzed  dezorganizowaniem  arm ji. Nie sądzimy 
jednak, aby wszystkie stronnictwa stały na 

I tern stanowisku.
Pos. Czerń ewski (chadek) zapewnia, ie  

I jaknajszybsze glosowanie (L j. uchwalenie se- 
p a lu ) „uspokoi k ra j"  (!). Pos. Baworowski 
(P raca konst.) jest raczej za odroczeniem gło­
sow ania nad  konstytucją do końca dyskusij.

Pos. Dubanowiei (Zjednoczenie Lud.) u- 
^ y  sza wszy, iż tow. Czapiński mówi o arm ji, 
w skakuje , wali rozpaczliwym gestem  rę k ą  w 
Stół i woła: — „Tu grożą arm ją (U ? ); wszyst­
k o  się kończy! ■
* Słowem za odroczeniem głosowania na  ko­
n iec dyskusji (co oczywiście nb. w  niczem nie 
opóźni uchwalenia konstytucji) są P. P. S., 
W yzwolenie, P iast, Żydzi, P . K. P „  więks®ość 
Stronnictw. Ale przeciw są: N.-D„ Zjedn. N. L. 
i  Chadecy. Wobec tego M arszałek swym zwy­
czajem  sta je  po stronie tych ostatnich (!). Glo­
sow anie więc odbędzie się już po przedysku­
tow aniu 8 rozdziałów, ale zostanie odłożone 

I n a  w t»rek za 2 tyg©dn'e. Słowem porządek 
'posiedzeń  jest następujący: Dziś i piątek — 
dyskusja  nad  expose prez. Witosa. We wtorek 
posiedzenia niem a. W przyszły czwartek i pią­
te k  dalsza dyskusja nad pierwszymi 3 rozdzia­
łam i konstytucji i spraw y bieżące. Wreszcie 
w e wtorek za 2 tygodnie — głosowanie.

Tow. Ziemięck1 zapytuje przy końcu po­
siedzenia M arszałka, ile  kolejek mówców trak ­
cyjnych ma zawierać jutrzejsza dyskusja nad 
«xposć. M arszałek wyjaśnia, i e  kolejka będzie 

I jedna; w razie potrzeby drugiej ic le jk i, dłu- 
I g o ś ć  przem ówienia zostan 'e  ograniczona do 15 
I tninut.

I Z komisji wojskowej.
* Oszczercze napaści endecji na Biuro Prasow e 

przy Nacz. Dow. i kap. K aden BandrOwskiego
©kasały się bezpodstaw ne i  kłam liw e.

Kom isja wojskowa pod przewodnictwem  
posła Anus za w obecności M inistra Spraw  
W ojskowych, gen. Sosnko weki ego, rozpatry­
w ała  na zebraniu  wczorajszem in terpelację 
posła tow. L ieberm aua, oraz wniosek Zw. 
Lud.-Nar. w przedm iocie pow ołania do żyrna 

. i  działalności oddziału naczelnej koutroii woj­
aku* ej. W dyskusji zabierali głos: tow. d r. 
Liefberman, de-Rossęt, Nowakowski, dr. Za­
łuska, W ładysław D ębski, tow. d r; Marek, 
genera ł Sosnkowsai. Ponieważ w ciągu dy­
skusji poruszono spraw ę rzekomych nadużyć 
w biurze prasow em  Naczelnego Dowództwa, 
M .inster Spraw Wojskowych opowiedział hi- 
storję tej spraw y i wynik śledztwa.

W skutek zarządzenia Naczelnego proku­
ratora  wojskowego sąd połowy pixy NaczeJ- 
nem  Dowództwie przystąpił do przeprow a­
dzenia śledztwa, k tóre wy kazało na podsta-

J I O B O i m r  c z w a r t e

wie zbadania m aterjalu , dostarczonego przez 
O. N. K. K. ksiąg, kasy, oraz korespondencji 
b iura  prasow ego, zbadania obwinionych, 
św iadka ekspedytora ,, K ur je r a  Polskiego" i 
wyciągów z ksiąg adm inistracji „K u ije ra  Pol­
skiego" i  „K urjera  Porannego" oraz opiuji 
zaprzysiężonych znawców w osobach naczel­
n ika gł- kasy wojskowej, urzędnika 7 rangi 
F ryderyka Peschela i  kierow nika wydziału 
sekcji rach. kontr. M. S. Wojsk., por. Kyeia, 
m. 1., oo następuje:

1) że w ydatkowana n a  propagandę suma 
wynosi w m iesiącu lipcu m e 17.029.657 marek 
67 fenigów, a  tylko 2.404.614 m arek  50 feiu- 
gów, z czego odliczyć należy wartość rem a­
nentu w papierze, znajdującego się w biurze 
propagandy, a  zapłaconego w wymienionym 
m iesiącu;

2) ie  śladów jakichkolw iek nadużyć ani 
w  księgach, an i w ©ałej rachunkowości nie 
stw ierdzono;

8) że przy zam aw ianiu czasopism biuro 
prasow e stosowało się do rozkazów Naczelne­
go,Dowództwa Nr. 4007/11 I- S. S., wydanego 
przez szefa sztabu generała H allera, oraz od­
powiednich zapotrzebowań Dowództw A rm ji;

4) i e  przy wielkim  zakresie  działalności 
wzmożeniu inw entarza b iura  i stałem  po­
w iększaniu się  jego agend, stan rachunkow o­
ści prowadzony przez buchaltera Jeziersk ie­
go pomimo b raku  odpowiednich Instrukcji, 
jakichkolw iek karygodnych zaniedbań, lub 
niedokładności nie wykazuje.

W©bec powyższego, nic d o p a tru je  glę w  
czynnościach kapitana Kadcn-Bcudro\v«td<\r© 
i buchaltera Jeziorskiego zarzuconych im na­
dużyć służbowych, naczelny prokurator woj­
skowy w myśl § 469 W. P. K., ora* zgodnie * 
wnioskiem sądu polowego Naczelnego Do­
wództwa Nr. K. 76 20, wniósł o umorzenie po­
stępow ania sądowego przeciwko kapitanow i 
Juljuszowi K aden-Bandrowskiem u i  buchalte­
rowi Wacławowi Jezierskiem u.

W związku z wynikami dochodzeń, k tóre 
ujawniły, ie  księgi buchał ten -:ne w biurze 
pra9oweitn są prowadzone w należnym po­
rządku, szef sztabu generalnego, jako władza 
przełożona, poczyni odpow iednie k rok i służ­
bowe.

Tow. pos. Libcrm nn zażądał, aby pokrzywi- 
dzónemu kapitanowi K. Bandrowskiemu dano 
pełną satysfakcję. Polemizując z wywodami 
WL Dębskiego, tow. dr. Marek stw ierdził i 
wyraził zdziwienie, ie  Zw. Lud.-Nar. kwestjo- 
nuje decyzję sądu polowego, który przeprowa­
dził badanie i śledztwo, a stwierdziwszy n ie­
winność oskarżonego, um orzył dochodze­
nie. Jest to niedej aszczalne podryw anie auto­
rytetu sądów, jest to zamach na ich niezawi­
słość.

Dyskusja w powyższej m aterji niewy­
czerpana, ciąg dalszy n a  posiedzeniu następ- 
nem.

K om isja skarbowo-budżetowa.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji sk a r­

bowo-budżetowej po przedstaw ieniu stanu fi­
nansowego i  gospodarczego naszego Państwa 
przez wice-m inistra Ry barski ego i  po refera­
cie pasta  W ojdalińskiego, kom isja zgodziła 
się  na nową em isję 9 mO jard ów m arek.

Posiedzenie K lubu P. S. L. (P iasta).
W czoraj odbyło się  posiedzenie Klubu 

P. S. L. (P iasta) pod przewodnictwem  p. Na­
wrockiego. Om awianą była spraw a stosunku 
Klubu P. S. L. do Rządu. Po wysłuchaniu 
spraw ozdania prezydenta gabinetu, p. Wito­
sa, postanowiono zaproponować Sejmowi for­
mułę przejścia do porządku dziennego, w któ­
rej ma być wyrażone uznanie dla Rządu.

Mówcą w im ieniu stronnictw a będzie p. 
Jan  DębskL

W yrok w spraw ie posła d-ra Tadeusza 
D juio wskiego.

Sprawa kradzieży listu posła Diamanda przez 
p. Dy mow akie go była przedmiotem dyskusji na po- 
siedzeniu Kouweutu Se a jorów w dniu 20 marca, 
w myśl prośby p. Dymowskiego uchwalono prze­
kazać ją do rozstrzygnięcia specjalnemu sądowi, 
złożonemu z Marszalka i » Wicemarszałków, po u- 
przedniem przeprowadzeniu przez Marszalka śledz­
twa. Marszalek wezwał w tym celu zaintereso­
wano strony do zadeklarowania się na piśmie.

Zapytywany przez Marszalka p. Diamand o- 
świadczył, i® nie przypomina sobie, do której 
skrzynki pocztowej list wrzucił, zaś p. Hermina 
Diamaitidowa zapewniła, ie  listu nigdy nie była o- 
debrala.

Naczelnik Urzędu pocztowego w Sejmie złożyły 
wyczerpujące wyjaśnienia oo do manipulacji, jaka 
ma miejsce przy ekspediowaniu listów. Wyjaśnie­
nie to w aiczem nie przyczyniło się do wyświetle­
nia sprawy.

Pp. Bobrowski £ Klemensiewicz zaprzeczyli, 
jakoby okrzyki, których autorstwo stenogram im 
przypisuje, od nich pochodziły. Przyznają się je­
dynie do rzucenia pod adresem posła d-ra Dymów- 
skiego okrzyku: ,,oddaj bauer", ,,oo pan źrebił ze 
ewojem stowem boacruV", nawiązując w ten spo­
sób do przyrzeczenia posła Dymuwskiego, że nie 
podejmie ucieczki, które miał on dać Naczelnikowi 
Państwa po zamachu 5 stycznia 1919 r,

P. Dymowski oświadczył, ie liet juś otwarty 
sostai mu doręczony w lokalu klubowym w Sejmie 
w obecności p. ks. Macu j< i  ict* przez pewną, w s ­
tania godną i powszechnie znaną ze swejpafejo- .

k , 7 paM z’ernfka 1920 f.

tycznej działalności oeobę, której p Dymowskl nie
chce wyi&ieoić. Otrzymał na przyton zapewnie­
nie, że list nie acetal zdobyty W sposób nielegalny, 
asebował go, uważając, ie  zawiera oenuy maierjai 
polityczny, dowodzący konspiracji żywe w przeciw 
Państwu Polskiemu, Do produkowania listu w 
dniu 24 marca nie był przygotowany, ale powoml 
się raczej nań U tylko prowokowany nieslychaue- 
mi obelgami, rzucauemi pod jego adresem, a nie- 
mająreinl ani cienia istotnej podda wy ze strony 
socjalistów, mianowicie zapewnił oa uroczyście, ie 
słowa honoru w styczniu 1919 r. nie mógł złamać, 
bo go wogóle nigdy nie dawał. Prócz tego na za­
rzuty czynione przez socjalistów p. Dymowski pod­
nosi, że i ze stromy lewicy nie wahano się kradzio­
ne listy publikować, jp . list do księdza arcyb. Teo- 
dorowicza w Komisji Wojskowej lub innie 'kradzio­
ne listy w „Robotniku".

Przy ustnej rozprawie p. k a  Maeiejewiez, rów­
nocześnie obrońca p. Dymowskiego, zaświadczył, 
ie  w jego obecności osoba trzecia wręczyła ro zp ij 
ezętowany list p. Dymowskiemu > zapewnieniem, 
że nie jest oo ukradziony.

Przed wydaniem wyroku p. Dymowski *?oćył 
dodatkową deklarację, w której powołuje się na 
świadectwo stenografa p. Irzykowskiego, którego 
zaraz następnego dnia po posiedzeniu z dnia 24-go 
marca prosił o poczynienie zmian w stenogramie, 
jednak p. Irzykowski, webee uprzedniego zakwe­
stionowania tych ustępów prze* p. Diamanda, o 
enem p. Dymowdcl poinformowany nie był, odmó­
wił poczynienia zmian. P. Irzykowski potwierdził 
zeznanie p. Dyroowsklego i dodał, ie  wkrótce po 
jego bytności zgłosił aió j*owtóraie p. Diamond i 
pokazując autentyczny list. propouowuł, żeby we­
dług tego listu zmienić tekst stenogramu, na oo p. 
Irzykowski się nie zgodził.

Sąd wychodzi a założenia, że ze względu na 
świadectwu ks. Mariejewioza, a w braku innych 
danych, twierdzenie p. d-ra Dymowskiego, w jaki 
apoeób list p. Diamanda był odebrał — zasługuje 
n a ' wierę. Mylnem Jest Jednak zapatrywanie p. 
Dymowwkiego, jakoby on był list ten nabył w spo­
sób legalny. Nie mógł on ani na chwilę przypu­
szczać, ie  osoba, która mu ten list odrtela, posia­
dała go za wiedzą 1 wolą jednego * mątwików 
Diajnandów, Jedynych uprawnionych właścicieli li­
stu. Już przyjęcie takiego listu prywatnego z rąk 
niewątpliwie nieprawnego posiadacza nie odpo­
wiadało nasadom etyki. Równie nfedozwoionem 
było użycie a trybuny takiego Itetu natury zupeł­
nie prywatnej, jako środka do walki partyjnej. 
Zdenerwowanie, w jaikie wprawiły p. Dymowekie- 
go okrzyki, uwłaczające jego czci, nie uprawniały 
go jeszcze do takiego postępku, tern mniej, że o- 
krzyki te nie pochodziły od p. Diamanda, Zdener­
wowanie to może być aatem uwaględiaione tylko 
jąiko okoliczność legodząca.

iZupcłnie niedopiw/czalny jest spceóh, w Jaki 
p. Dymowski przed odczytaniem listu przedstaw U 
jego treść. Przy dokladnem wczytaniu się musiał 
był p. Dymowski przyjść do przekonania, że treść 
jego jest natury zupełnie niewinnej. Tymczasem p. 
Dymowski skonstruował w lekkomyślny sposób a 
treści listu tego zbrodnię narodową posła Dia­
monds. I
— Sąd rozważał wreszcie, czy ee sposobu odczy­
tania listu przez p. Dyruowakiego uie trzeba w y 
snuć osobnego zarzutu, powiewni odczytany tekst 
nie zgadzał się w kilko punktach z rzeczywistym. 
Sąd jednak w swej większości wobec stanu zde­
nerwowania, w Jakim się poseł Dymoweki znajdo­
wał w chwili odczytywaniia, 1 wobec niewyrażności 
pisma odczytanego — nie przypuścił tu zlej woli.

Wskutek tego sąd zawyrokował, jak nastę­
puje:

—P. Dymowski zostaje wykluczony a posiedzeń 
Sejmu na przeciąg Jednego miesiąca od chwili do­
ręczenia wyroku z równoczesną utratą poborów.

(—) Trąmpczyńskl, ka. Styehel, S. Osiecki, 
A. Maj, Jędrzej Moraozewski, J. Bojko.

W&raeaws, do. 10 lipca 1920 r.

Kronfta polityczna.
Z działalności komisji polsko-czeskich.

Na skutek rozstrzygnięcia Rady Ambasa­
dorów 28. V II. 1920 r. w spraw ie Śląska Cie­
szyńskiego, zostały powołane do życia komi­
sje mieszano polsko-czeskie (4 techniczne, je­
dna ogólna), mające za zadanie uregulow anie 
spraw  wynikających z tego rozstrzygnięcia.

Dwie kom isje już zakończyły sw e obrady 
podpisaniem  umów węglawo-naftowej w K ra­
kowie i kolejow j  w Pradze.

Obecnie zaczyna sw e prace w W arszaw ie 
kom isja t. zw. ogólna, do której rząd czecho­
słowacki przysyła jutro, dn. 7 b. m., swych 
przedstaw icieli. Skład delegacji stanow ią: 
Prof. Dr. Antoni Hobza, Szef sekcji Praw a. M. 
S. Z„ Prof. Jerzy Loetzel, Szef Sekcji M. S- 
W ewn., Dr. W acław Joachym, Radca Min. S. 
Wewn.

Eksperci: pp. Dr. Miłosław Valoueh, Rad­
ca Sekc. M Oświaty, D .. Edw ard Je ieu , miod- 
szy sekretarz M. S*. Z., Józef Micha-'ek, eturo- 
sta powiatowy. Ferdynand Paw ełek, Krajowy 
Inspektor Szkolny.

Ze strony Min. 8pr. Zagranicznych wyde­
legow ano: pp. Prol. Kętrzyńskiego, prwl. Ma- 
kowisk'-ego, Stansc^go K elerenla M. S. Z., St. 
Bratloo wski ego.

Ekspertam i będą pp .: P rof Buzek, P i­
wowski z M. S. Wewn-, Kowarski z Min. P. 1
O. 8 p., P iekarski z Min. 4). P. (P . A T.)

*
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W spraw ie ugody polsko-litewskiej.
Z Lyonu doouszą pod da tą  6 p a ick toc tt-

ka: Spraw a ugody pojisuo-łil&wskiej jest na,
dobrej drodze. L inja rozejmowa bęcm e w y
znaczona we w torek albo w  środę, (P , A. Ł J,

•**
Dziś o godz. 5-ej po poł. odbędzie się po­

siedzenie Rady Ministrów.
*

* *

W czoraj, o godz. 8 e j wieczorem, odbyło
»ię posiedzenie w prezy ujurn Rady Mimieirow, 
w m orem  wzięli uuziai prez. W ito s , W -n e^ reo , 
Daszyusiu, min. spraw  zagr. Sapieha i  min, 
spraw  wewnętrznych SnUiasi. onn.*x<nie oya> 
ostatn ie stadjum  rokow ań w Rydze.

*

Zabieg.' mirt. Grabek;ego w Paryże w oe- 
łn  uzyskania od Rządu francuskiego pożyczki 
w wysokości 1 m iljarda franków , okazały się' 
bezakuteoznie. Rada M inistrów francuskich od* 
mowę sw ą motywuje tem , te  Francja sam a o- 
becuie zmuszona jest zaciągnąć w ew nętrzną 
pożyczkę.

*» •
K rakow ski wydział Tow. D ziennikarzy u-

chrwalił dziś wysiać do Prez. Min„ Witosa, Wi-
oeprezydenta Daszyńskiego, M inistra tipcaw
WewMętrz.nyeh Skulskiego i  M inistra Spraw
Wojskowych Sosnkowskiego, depesze z żąda*
fliem zniesienia cenzury prewencyjnej. (PAT)^

***
W ysłannik W rangta opunzcza W arszaw y

Geu. Makrow, w ysłannik W rangla, Wy­
jeżdża w sobotę z Warszawy. G «uaia! zako­
munikował, iż misję sw ą uważa za n ieudaną.

***
Sa winko w dńala ,„

W przyszłym tygodniu nastąpi spotkanie 
Petlury z Sa wunkow ern. Tem atem  rozmowy 
będzie spraw a sam odzielnej U krainy i sto­
sunku do niej rosyjskich g rup  demokraty «a* 
ny«h.

***
Przed kilku dniam i odbyła się  konferen­

cja Suw Lukowa z Dubrejkow suiin, B iałorusi­
nem. Suw m kow ' oświadczył, i e  Rósja, k tó ra  
on reprezentu je , uznaje praw o B ia tó n a i d a  
sam ostauowierna o sobie,

P rzed  dw om a dam uri odbyto się  zebra­
n ie  przedstaw icieli luoneóci ijao w sk ia j ł k re ­
sów z pp. Suwiukoweur i BaracLowiozeia. Gil 
ostatn i zobowiązali aię  przeciwdziałać akcji 
pogi\iiiKiwej. Przedstaw iciele ludności żydow­
skiej obiecali wzaiman popierać akcję SawiQ' 
kowa.

•%
W ostatniej chwili otrzymaliśmy depeszą 

s  Rygi od naszego specjam ego w ysłannika, 
poiWicruzającą wiadomości, Ze w do. 5-ym b» 
m. przewodniczący delegacji polskiej i  rosyp 
sklej posiano wili n a  spocjalnem  posiedzenuą 
podpisać rozejm i  pokój prelim inarily w do. 
8 pażdz ernika.

Telegramy. '
ZatriiBaiłt i i i i a t i  i  ie is jlu is !ou Poldl

Berlin, 5 października.
(P . A. T. Radjo). Z Kitonji donoazą, 14 

p n y  szluzie H olsebau zatrzym ano parow ieo 
holenderski, płynący z Roterdam u do G dań­
ska, który wiózł 2 aeroplany auierykań*k.a, 
uzbrojone w karab iny  maszynowe, a  przezna­
czone d la  arm ji polskiej. K apitan okręgu z*< 
wiadomiony został, że musi wyładować lataw e 
ce, albo też wrócić z powrotom.

Wikrycle b d h ii  niska in i s l la iU ł .
1 Władzo udaremaiają wywśs 12 m d  J o d ó w .

t Kraków, 6 październik*
(P. A  T.) Ilustrowany „Kurjer Codjucuny" 

podaje, że dnia 8 b. organa wykonawcze korni- 
Mirjatu dla eirzekenia granit państwo, stojące pod 
kieirowniotwem dyrektora krakowskiego okręgu 
skarbowego wykryły i akonliakowaty w pociąga po­
spiesznym Lwów — Wiedeń, przemycane za grama 
cę pieniądze w sumie 10 mil jonów. Na sumę tę 
skłaniało się 10 tysięcy dolarów, przeszło pól miljo- 
n« leć rumuńskich, dwa miljooy marek polskich, 
ponadto pól miljoma rubli carskich, 16,000 ritbh bob 
szewiokich i mmejszą ilość innych uankaotów. Pie­
niądze te byiy ukryie w warszawskim wagonie af  
puatny m w szczeiunaoh, wiodący en do waotyuatore 
ca dachu. W sprawę tę wmieszany jest szereg w ar­
szawskich kur jerów i spekulantów w allilowych. Z0  
mnezionych razem z iauii pieniędzmi betów, wyni­
ka, że wywożący je apeuuLunai argwaieowaa obet­
nie nową szajkę wywozową, która mia-a wapóbne 
oporować w W uraza wie, Lwowie l Krakowie, leg ą  
setnego dnia, w tym pociągu poepieaauym jeden a 
krokowskich konduktorów, aochęcoayoh powytaeeot 
wyJcrye.em, przedelęwal^ na wiosną rękę poranki- 
wamia w pociągu, które uwieńczone zoetaly drugą 
kanii*kalą banknotów na sumę pracsslo 8 uiiijo*
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Sktada'y się na nią pn»wn#uJ© doiary, lei i 
*flii polskie. W ten spceób w jeanym pociągu 

Piesauyui tego dnia skonfiskowano pn.esz.lo 13 
" •W ó w .

Gosia w pitłi:inmim
B erlin , 5 październ ika .

T. (P . A . T . R ad jo ), „ T e łeg ra p h en  U nion44. 
? lQ|es“ po d a je  z  H els ing fo rsu : W ielki nioe 
**ewski k o n g res  sow ieck i o b ra d u je  s ta ie , 
T r u t e k  nadchodzących  z  fron tu  złych wiado* 

K ongres upow ażni! d e leg ac ję  pokojo- 
' ł  republiki sow ieck ie j w Rydze do  dalszych  
“St?pstw , celem  najrych le jszego  doprow adzę* 

8 do zaw ieszen ia  b ron i.
Berlin, 5 października.

^ (P. A. T. Rad jo). Z L ondynu donoszą : 
’r /‘an cheste r G w ardian*4 podaje  z Rygi, że 
,9 d  bolszew icki przeżyw a ciężk ie p rzesilen ie , 

tóre w kracza iuż w o k re s  ostateczny. Masy lu ­
dów są go tow e zaw rzeć z P olską pokój, w 
Pjzeciw tnm  bow iem  razie groz-tlaby im  śm ierć  
*kdow a.

Cola l is io  aaaie is liep . -
L ondyn, 6 październ ika .

(P. A. T.). (H avas). W edług  inform acji 
jdJaily M ail“, rz.ąd an g ie lsk i zwróci! s ię  do 
J ł d u  m osk iew sk iego  z notą, rów noznaczną 
'•tim atun i, w k tó re j żąda odpow iedzi rządu 
r*vvietów w te rm in ie  tygodniow ym  w sp raw ie  
•^ o lu ie n ia  poddanych  ang ie lsk ich , w ięzio- 
®ych w Rosji, o raz  defin ityw nego  zaprzesta- 

p ro p ag an d y  an ty an g ie lsk ie j.

FElasEGiDltlws M u
florsea, 5 październik*. 

(P. A. ThRadjo). Rząd sowietów udzielit tele 
^^ficzaie przebywającemu w Londynie Krasinowi 
^ '"om ocnictwa do traktowania nietyLfeo w spra- 
? łlęh handlowych, ale 1 poliłycanych. Dotychczas 
" tasin  by! jedynie upoważniony do rokowań, ma­
ł y c h  na celo nawiązanie stosunków handlowych 

pełnomocnictwa do nawiązani® stosunków dy- 
tycznych posiada! Kamieniew.

V G i n i e  n i m i  t m i l i a i a  St. I ie la .
1 W aszyngton, 6 październ ika .

(P . A. T ) .  (W ied eń sk ie  b iuro  ko resp .). 
% b ór p rezyden ta  Stanów  Zjednoczonych zn- 
*lal wyznaczony na dzień  2 lis to p ad a . Naj 
Miększe szanse  p o siad a  k an d y d a t re p u b lik a ń ­
sk i —  ila rd in g .

1
Obywatelski Komitet Wykonawczy Obro­

ny Państwa ogłosi! jednorazowy datek w for­
c i e  podatku od okien, celem zasilenia furuiu- 
*fców na pomoc dla żołnierza. i w

Cel bezwątpienia bardzo szlachetny.
Powstaje jednak pytanie, czy Obywatel­

ski Komitet, jako instytucja prywatna; ma 
Prawo ściągać daninę od obywateli Państwa. 
**eśli u nas zakorzeni się zwyczaj, ie  każda 
^stytucja będzie m a ła  prawo nakładać po­
datki, grożąc moralnym terorem tym, którzy 
Ifcgo podatku uie zapłacą, to biedny, zahuka­
my obywatel Rzeczypospolitej Polskiej oo- 
drień będzie opłacał jakiś podatek na cele 
®)ć może nieraz zupełnie sprzeczne.
' Nakładać podatki na obywateli mają pra- 
'co tylko instytucje państwowe tub samorzą­
dowe-
1 Pożądane™ byłoby, aby wszyscy, którzy 
•przyjają celowi pomocy żołnierzowi, uważa­
n e  jednocześnie obecną formę ściągania po­
datku przez instytucję społeczną za niewła­
ściwą, składali sumy tej samej wysokości do 
Rozporządzenia Naczelnika Państwa.

« j , , M. Ch,

SeiiGtiicWxle r a l s i .
P  .Michał Konarski, handlowiec, nie należący 

o żadnej organizacji pol.iycznej, a w ogóle maio 
rjentujący się *' programach i taktyce różnych 
ttrtji, został aresztowany w da. 17 sierpnia wraz 
chorą żoną. Wobec braku jakichkolwiek dowo- 

6w, ule można było wytoczyć mu żadnego proce- 
U, _  został interno w any w Mokotowie. P. Kowar- 
ki zwracał s ę kilkakrotnie do władz, aby uwolnio- 
o jeżeli już m e ich oboje, to chociaż jego chorą 
tmę. osadzona w więziemu na Dzielnej, ale czynił 
, bezskuteczni. W rezultacie zrozpaczony człowiek 
Ozpoczą! w niedzielę go tów kę.

żądamy, aby władze zbadały tę aprawę |  u- 
rolniły uboje pp. K«w»r,kich. bezpodstawnie wię- 
uonych już blisko dwa ni1**1?''®-

Mieli) clSt  uwniiriPIii SjiEłiZiElCZJGll
w Warszawie, Wolska 44. Tel. 77-50, 77-53, 82-97.

W celu nawiązania bliższego porozumienia ze Stowarzyszeniami w sprawach 
gospodarczy en, uokładuego wyjaśnienia zapotrzebowań na najważniejsze artykuły 
w Któie Stowarzyszenia mogą byc zaupattzuue przez hurtownię, ustalenia spoaouo.v 
zwiększenia śro u K ó w  obrotuwyou i wytycznycn działalności fcospodaiaej Związku 
i  Slowaizyszen—Komitet .Naczelny Z.U.S.S. zwołuje ua dzień

1 0  p a ź d z i e r n i k a  r .  b .  utr n i e d z i e l ę

Konferencję gospodarczą
k ie r ó w uików  handlow ych, w zględnie gospodarzy, łub aprowlzatorów w szy stk ich  sto ­
w arzyszeń Zw lązK o vvy cn z następujący tu pouąok ietn  dzieuuyui:

X. W V\ J  UZilłliU /silKU'JJOW /j W u*  ̂ ^
V. Zasady g o s p u d u ta i  w S to w a u y s z e n ia c h  i hurtowni Związku, 
b! b p o so o y  p o w ię k s z e n ia  sroU Kuw  o o ro ro w y e u  z-w rąziiu  i O io w a rz y sz :
4 . K ontrola g o s p o d a rk i  i rachunkow ość w Kto warzy szeuiacu.
Zulząu aar-dego otowufzyszeuta deleguje n a  Rourereucję jeunegO towarzysza 

kierownika wz0 tęuurc g o s p o d a rz a  lut) aplowrzuiofa. Ltemgat wanta przy Wieżo z soną 
.wypełniony oaointK, rozesłany przez nasz Uyuziai zmaupow. , „ , 1 1  1 ,

ivoultfcucjii óitj vv luKdiu W V\ iuiitŁHWi0» ul* )YoUk&
P o c z ą t e k  0  I* » ® J  r a n a .
U w aga: T ow arzysze d elegaci proszeni s ą  o  z a b r a n ie  ze  s o b ą  k o c a  l  p o d u s z k i.

liii! fi9

lach, wyrabiających galamterjo, pragną em kilku p. 
praco«łiikt.m ufeC w ruuym ytjuziaile r do-
p..ero aa  akiWeJr staiuowcr^j odmowy tego vtydrra»u 
przyjęwa do grvna gaumtentnkok, cr, ua j>e-
\r.eu czas zoalaiU z iaoryki zwocu.oai 1  mornoaoią o- 
trzyuianda zapouióg. Wspu-muuauy brouzowmk, p. h . 
pobierał i pobiera emeryturę, uurno dwukrotuego 
w yiwoŁeuia materjalów z fabryki.

8) W Póznańskiem bytem ostatnio w marcu 
r .  b., zaś w uru^.ej po.0 wie a.erpma wydelegowany 
by eui dla obrony m.eu.a akarbow ego i jako aurjer 
dypiomaiyiatay zupeauo w rauym k.eruaku.

Raca przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy­
razy mueznego szacunku

Jan Dmochowski,

H ucŁł r o b o tn ic z y
W Polsce.

I życia psftii.

Szanow ny Panie Redaktor/et 
beo tego, ie  artykuł w Nr. o u
. ^Stosunki w fabryce F rageta ' m e odpo- 
totnym faktom , uprzejm ie prósz? o  ponne- 
następującego w yjaśnienia: , .
Nikogo w życiu nie pobi'em , tembar'. Ł ej 
a, w którego obronie spiy-Jziłem t;i!a " 'V1?‘ 
i Archangielsku. W spomniany Bartlom oj 

jako stróż nocny, był przyłapany na w jno- 
3waru i za to usunięty z fabryki.
Wobec zupełnego braku procy w wjdzla-

Sekrełarjat 0 . K. R. podaje do wiadomo­
ści w szy s tk .cn  komuelów dztennoowych, że 
spizeuaz marek partyjnych odbywa się w go- 
uz.nach od 5 — 7 couz.ennte. W innych godzi­
nach marki partyjne sprzedawane m e będą.

Posiedzenie Wydziału Zagranicznego C. 
K. W., w yznaczone na dziś, me odbędz ie  się. 
'lermtn zostaje  p rzen iesiony  n a  p ią te k , o g 
6 pp ., w lokalu  Z. P. P. S.

P roszen i s ą  o p rzy b y c ie  tow . to w .: L ie-
b erm an , P o sn er, Gumplow'icz, W olert, Nie­
dzia łkow sk i, Z iem ięck i, K w ap tńsk i, Zygfryd.

Wara* Wydział Kulturalno-Oświatowy zawia­
damia, że aapo wieduzańy ua piątek, 8 j^ażuzierncka, 
w sali 0 . K. U. (Jerozolimska 56) odczyt tow. Za­
remby na temat r K west ja granic wschodnich1̂  (( 
p łtan  a-uń), zostaje odłożony na sobotę, 9 paździer­
nika. Bilety są do nabycia w 0 . K. R. po cence 5 i  8 
mar. ;

Posiodzenie Centralnego Wydziału Kobiecego 
odbęóz.e się we czwartek, on. 7 pażiiz.ernika, w lo­
kalu sekretarjatu, Warecka 7, 1 p., o godz. 7 wiec*. 
Sprawy ważne. i

Dzielnica Śródmiejsta, Wszyscy cz’onkowie 
Komitetu winni przybyć na dzisiejsze posiedzenie 
o godz. 8 wiec z. Przed swym posiedzeniem o godz 
6 komitet będzie na posiedzeniu Rady Delegatów 
Rob. w sali Muzeum.

Do wszystkich Komifcfdw dzielnicowych. — 
Waeyeune ogólne zebrania dz.eknc, zuipowied&ane 
na piątek (b b. m.), nie odbędą się z powoda wie­
cu. kór y  o'.będzie się tegoż dnia, o godz. 6, w sali 
Tow. Hygieniicznego, Karowa 31. Wazysey towarzy­
sze w.tHii przybyć na wiec.

Komitet tramwajowy odbędzie posiedzenie 0 
godz. 8 wiec* w piątek (8 b. m ) po wiecu, w loka­
lu O. K. K„ Al. Jerozolimskie 56.

Dzień znaczka w Radomsku. Dnia 10 paździer­
nika r. b.. staraniem Ko’a Kobiet Polskiej Partji 
Socjalistycznej w Radomsku, odbędzie się dzień 
znaczka. Dochód przozuacza się na rodziny najbie­
dniejsze ochotników, którzy wstąpili do Wojska 
Polskiego przez B uro Werbunkowe Wydziału Woj­
skowego P. P. S. w Radomsku. j

MMiinj.
Strajk generalny w Łodzi.

Wczoraj na zebraniu przedstawicieli 
wszystkich związków zaw. w Lodzi, postano­
wiono proklamować na piąlek, 8 b. ni., strajk 
generalny, jako protest przeciw katastrofalnej 
sytuacji aprowizacyjnej (P. A. T.)

Ze Związku Robotników Miejskich. Baczność! 
Robotnicy Szpitali Miejskich. Dnia 9 września r. b„ 
w sobotę o godzinie 8 wieczorem, odbędzie się o- 
gólne zebranie robotników i robotnic szpńlaiU m:e]- 
sk;di. w lokaiu Związku, Al. Jerozolimskie Nr. 36 
Stawcie aię licznie. Sprawy bardzo ważne.

Baczność delegaci i mężowie zaufania wszyst­
kich fabryk i warsztatów metalowych. DsA w 
czwartek, dnia 7 października, o g. 7 w- odbędzie 
się zebranie w Związku Metal., Leszn 53. No po

9

rządku dziennym sprawa kas chorych. Obecność
WiŃńyalititch koiUd^czKi^

Zawiadomienie. Zarząd Zw. Pracown. Piekar­
skich prosi Sz. tow. O wysianie delegata a każdej 
piekarni, z giosetn decydującym; ńprawy b. ważne.

1) Sprawa b. wojskowych.
2) W sprawie nadróbek.
8) Wybór delegatów xut zjaxd ogółno-krajowy 

przem ysu spożywczego.
Zebranie odbędzie srię ▼ piąlek 0 godl. 8 W.

Czytelnia Robotnicza.
Z w iązek  Robotniczych S tow arzyszeń  S pół­

dzielczych zorganizow ał w sw ym  lo k a lu  ul. 
W olska Nr. 44, 111 p ię tro , W ydział Społeczno- 
W ychow aw czy) czy te ln ię  d la  pracow ników  
ko o p era ty w , członków  R obotniczego S tow a­
rzyszen ia  Spożywców m. W arszaw y i  okolic, 
o raz  w prow adzonych gości.

Czytelnia posiada wszystkie polskie p is­
ma robotnicze, główne dzienniki burżuazyjne, 
oraz parę zagranicznych pism socjalistycz­
nych.

Oplata miesięczna 10 mk., jednorazowo 
1 mk.

Czytelnia jest czynna codziennie od godz 
6-ej do 8-ej wiecz.

Z a 3 B * a n i c s | >

w ęgla , nie m ogą w ytrzym ać 8-godzinnej p ra ­
cy. P ra sa  burżuazy jna dom yśla  s ię  też po li­
tycznych pow odów  s tra jk u  z okaz ji k o n g resu  
r a d  robotniczych. (P. A. T.)

,  Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Dolary St. Zjedn. 260—280; 

Dolary kimatiyjskie 210 — 225; Franki francuskie^ 
18.25 — 18.75; Franki belgijski® 18.75 — la.75; 
Franki szwajcarski© 43—44; Funty sat er Lingi 935— 
970; Mairki niemieckie 440 — 460; Korony austrjao  
kie 90 — 92; Korony szwedzkie 53 — 55; Korony 
duńskie 40 50 — 41.25; Korony norwesk.® 40.50 — 
41.25; Leć rumuńskie 4.75 — 5.25; Liry wioski® 
10.75 — 11.25; Floreny holenderskie 84 — 86.

W sprawie nowej pożyczki wewnętrznej. Cen­
tralny Urząd 4 proc. państwowej Pożyczki Premio­
wej zwraca uwagę, że do pierwszego c.ąga.enia, t. 
J. 6 listopada, ce„a obligacji tej pożyczki jest tysiąc 
marek bez doliczenia ouseiek,

W sprawie wzmożenia produkcji węgla gór­
nośląskiego. Już 1 października weszła w życie Ur 
mowa między górnikami a pracodawcami w spra­
wne jednej dodatkowej szychty w tygodniu w celu 
wzmożenia produkcji węgla górnośląskiego. Z tego 
powodu niemiecki organ P. P. S. na G. Śląsku 
bećter Wacht ‘ pisze: ^Przy tej apraw i© zostanie
jeszcze otwartą kwestja, komu ma przypaść zwięk­
szona produkcja węgla. Rząd niemiecki naturalnie 
pragną'by zagarnąć ją  dla siebie. Polscy góruicy 
górnośląscy nie mogą się na to zgodzić. Sprawa do­
datkowych szycht w obecnych warunkach ma zna­
czenie nielylko gospodarcza, lec* 1 polityczne. Gór* 
uik polski, którego praca głównie przyczynia arię do 
zwiększenia produkcji węgla, ma prawo żądać, aby 
* tego węgia mogła korzystać także Polska, z którą 
pragnie być po'ączony. a także jej sojusznik Wło­
chy. które powinny otrzymywać większy przydział 
tego węgla.

W r. 1913. otr*ymywaTa  Polska z  O. Śląska 
przeciętnie 535.247 ton węgla miesięcznie, Niemcy 
620,000 ton; w czerwcu 1920 r. wysiano do Polski 
819340 ton, do Niemiec natomiast 1,028311 ton. 
Jeszcze gorzej przedstawia się dostawa dla Polski 
w pierwszej połowie września, gdyż wysłano tylko 
112378 ton. Pomimo tego jednak, prasa niemiecka 
wciąż krzyczy, ie  Polska w dostawie węgla górno­
śląskiego jest uprzywilejowana, a  Niemcy krzyw­
dzone. Górnicy polscy muszą zatem postawić w tym 
kierunku konkretne iądenia l muszą się takie do­
magać, aby przedstawiciele robuCnóczych organizacji 
gospodarczych zasiadali w komisji noadzćelczej wę­
glowej w Opolu, (P. A. T.)

WŁOCHY.
Paryż, 8 października. (P. A .T . Havas).
Rzymska „Epoca44 dowiaduje się, ie  rząd 

wioski w niedługim czasie wystąpi z propozy­
cją powołania do życia L zw. parlamentu dla 
6praw te huicznych, jako władzy ustawodaw­
czej w zakresie spraw technicznych. Nowe to 
ciało ustawodawcze miałoby się składać ze 
250 członków, wybranych przez robotników 1 
przedsi ęhiorcó w.

„Matin14 dowiaduje się z Rzymu, że sytua­
cja w przemyśle włoskim nie przestaje być 
wysoce skomplikowaną. Liczne zakłady fa­
bryczne w dalszym ciągu są zajęte przez robo­
tników, którzy ich uie chcą opuścić. Wielu wła­
ścicieli fabryk nosi się z zamiarem sprzedania 
ich kooperaiy woni, zaś inni zamykają swoje 
fabryki.

NA SŁ0WACZYŹNIE.
„Czeskie Slovo44 donosi, ie  zam erzonem 

je s t ogłoszenie sądów doraźnych  w' całej Slo- 
v.aczjtn ie . Wbrew oficjalnem u spraw ozdaniu  
donosi „Rudo Pravo4 z P ressbu rga , że ruch 
strajkow y ogarn ia  w iększą część Słowaczyfcny 
i b io rą  w nim udział zarów no robotnicy rol­
ni, jak  i przem ysłow i. W P resoburgu  stra jk u je  
20.000 robotn ików .

W ANGLJI.
W wielu kopalniach południowego hrab­

stwa G alies (Walja), wstrzymano pracę na 
znak proteslu przeciw decyzjom konferencji 
narodowej. (P. A. T. Hava»a).

W NIEMCZECH- 
Strajk robotników w Berlinie.

Nieoczekiwanie wybuchł w kilku zakła 
dach elektrycznych w Berlinie strajk robotni­
ków, do którego przyłączyli się także tramwa­
jarze. Jako powód strajku, podają żądanie pa­
laczy zmniejszenia czasu pracy do 0-ciii go- 

i dzin. Palacz© twierdzą, że przy złej jakości

u m i  1 wilki Biialiw
nkil Mci.

Wydzłaf prasowy Mtoisterjum Spraw Wojskowych
komunikuje:

W ślad *a rozkazem M. S. Wojsk, liczba 50517/ 
6890/20 — 1 * dnia 13 września 1920 roku zarzą­
dza się, eo następuje:

Szeregowi • uczniowie wszelkich zakładów 
naukowych państwowych, lub prze* państwo uzna­
nych, odpowiadających typowi szkoły średniej 
(szkól średnich, szkól lawoduwych, prepairand, se­
minariów nauczycielskich i  kursów nauczyciel­
skich do 8-ej klasy włącznie) wlani być zwolnieni 
* wojska niezależnie od wieku, w jakim się znaj­
dują, klasy (kursu), do jakiej ostatnio uczęszczali 
i  kategorii, do jakiej zaliczono ich na przegląd*!^ 
•wojskowo-łekaTskira (A  C—1, C—2).

Zwolnienie nastćpuj® nie na skutek Imiennej 
reklamacji, lec* jedynie na podstawie zaświadcze­
nia odnośnej władzy szkolnej, jakie damy szerego­
wy przedstawi swojej przełożonej władzy wojsko­
wej, a w którem wiano być uwidocznione, że jego 
okaziciel w chwili wstąpienia do wojska by! słu-, 
cbaezem danej szkoły i  nadal do szkoiy będzie u* 
częazrzać.

Zaznacza saę, że niniejszy rozkaz u le dofyezy
oficerów, których zwolnienie nastąpić może nie 
inaczej, jak na podstawie imiennych reklamacjL 

Zwokiieuie uskutecznić należy w ten sposób, 
aby w dniu 1-go listopada młodzież szkolna bez­
względnie mogła znaleźć się w swoich uczelniach.

Rozkaz niniejszy dotyczy wyłącznie tych ucz­
niów szkól średnich i odpowiadających typowi 
szkoły średniej, którzy wstąpili do wojska w cha­
rakterze ochotników po skończonym roku szkol­
nym 1919/1920.

Wykonanie niniejszego rozkazu poleca się do­
wództwom okręgów generalnych. ,

Podpisano: Z r. ministra szef sztabu M. Spr. 
Wojsk. (—) Niesiołowski, gen. ppor. •, - ■

Za zgodność: (—) Froehlich, ppłk. sz*. gau.

Kronika.
P o szu k iw an ia . Ktoby w ied iia ł o B ole­

sław ie Ulbratowokim (Śmiały), zesłanym w o- 
U esm  lat lyuó — 1907 do Tu bublu ej g u b ,  
skąd uciekł do kraju w 19Af ■— 1912. lu tuj 
puŁUd-ij i powtórnie zesłany o 100 wiu.'si < a- 
lej. Prosimy dać znać ojcu, Piekarska Nr. 11 
m. 5, lub do brata Eugeujusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7.

Państwowe Karsy Pedagogiczno dla Nasezy- 
eioli Rysunku w Warszawie. Utworzone prze* Mi- 
nisterjum Sztuki i Ku.tury Kursy Pedagogiczne dla 
Nauczycieli Rysunku rozpoczynają rok szkolny od 
18 października. W arunki przyjęcia: ukończona

«
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i  S a j e r a i s c y j i i y
Rok XIT Wydawnictwi a a  f o I s :  1 © 2 I .

Duże pcwodznie „Kalendarza Robołn czego" z lat ubiegłych pozwala nam wydać go na rok 1 ?21 w znacrnVc p?* 
w ę  *s2onym ny,ładzie, O bck bardzo obfitej t ieśc i literackiej, tai.że obszerny dział informacyjny i adresowy, o d n o ś n i  
wszystkich instytucji spcłcczna-poiitysznych  i t. d.

, Barczo szerokie rozpowszechnienie „Kalendarza Robctnicz?qo“ nadaje s ię  znakomicie do w szelk iego rodzaju oclo* 
szen  handlowych i przem ysłowych tak m .e.scow ych  jak i prowincjonalnych.

J P o  w s ^ © l l £ ; i ©  I n f o r m a c j e  z g ł a s z a ć  ś | ę  n a l e ż y  p o d  a d r e s e m :
— — — . —   -----------------1- j .

£CSlJĘ|ClAR£fŁ& RO£Ottin:G2A,Wspólna 17, tel. 229-73.
R W ®

ozkoła średnia, m etryka urodzenia, podstawowa 
Enajomesć rysunku. Kuro nauki jest dwuletni. 
Kaucelarja Kursów w gmacŁulSzkoły Szluk Pięk­
nych na Pobrzeiu Kościuszki 37 przyjmuje zapisy 
od 1 października od godz. 11 do 1 po p o i Wpis 
40 nśk., czesne 450 tuk. roczuxe. Lgzamm wstępny 
a rysunku 18 października,

Wydsial medycyny uniw. wileńskiego. P p .pro­
fesorów, kolegów i koleżanki wydaniu .lekarskie­
go Uniwersytetu Stefan?. Batorego w Wilaie prosi­
my o łaskawe nalyelnniartowe podanie adresu 
swego koledze Leonowi Schoembergowl; adres: 
Szefostwo sanitarne D. O. E. 2-ej Armji. Gf. poczta 
połowa Nr. 11. Tytusa Z ara  K o iam ed . Uai-wer. 
Stefana Batorego w Wilnie.

Nauczycielstwo wieluńskie na poi. „Odrodze-
nia“. Nauczycielstwo szkól powszechnych Okiąg.j 
Wieluńskiego i praco wnicy I nspektoratu sadek ta­
rowali w biurze Inspektora Szkolnego Okręgu Wie­
luńskiego w miesiącu sierpniu ua Pożyczkę „Odro­
dzenia" sumę 389.000 (trzysta osiemdziesiąt dzie­
więć tysięcy) mareik.

„Żołnierz-bezwyznanłowiec" prosi o wypoży­
czenie książek wolnościowych. Z zwrot ręr/.ę 
s lo tem  honoiru. Adres: Sztab 20 dyw. piceh, pocz­
ta palowa Nr. 43, dla Z. Kowalczyka,

(a) Dla Czerwonego Krzyża. Magistrat posta­
nowił zezwolić na przekazanie do rozporządzenia 
Misji Warszawskiej międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża willi w Otwocku, nabytej w swoim cza­
sie przez magistrat od d-ra Krzyżanowskiego na 
m es  do d. 28 lutego r. 1921,

Magistrat postanowił wypożyczyć oddziałowi 
Polskiego Iow . Czerwonego Krzyża przy Kole pra­
cy społecznej pracowników Ministerjum Kolei Że­
laznych pralnię mechanicżną dla użytku na fron­
cie na czas do 1 lipca r. 1921.

(a) Komisje daniny wojskowej. Magistrat za­
twierdzi! regulamin komisji miejskich, powołanych 
do sprawdzania stanu posiadania przedmiotów, 
podlegających daninie na potrzeby wojska. Do kon­
troli istotnego stanu posiadania towarów w porów­
nania ze złożone mi deklaracjami tub też ujawnie­
n ia towarów niezadeklarowunych powoltfe© zosta­
ją przedewfcżystkiem czynniki obywatęlakie, któ­
rym jako asysta dodane zostają organy policji pan­
el a owej. Kontrolą kierują obywatele, powołani 
przez magistrat, pozostałe zaś organy powołane są 
tylko do pomocy przy wyszukiwaniu. Wszyscy kon­
trolerzy będą zaopatrzeni w upoważnienia io do­
konania koirnroli. W razie ujawnienia większej 
ilości towarów niż zadeklarowano, lub towarów 
mtozadeklarowanych kontrolerzy spiszą odpowiedni 
protokół w dwóch egzemplarzach, z których jeden 
dla właściciela mieszkania, pozostawiając jedno­
cześni© znalezione towary na opiece i odpowie­
dzialności właściciela tychże lub lokatora, u  któ­

rych się znajdują, aż do dalszego postępowania. 
Do kierownictwa kortrolą powołał magistrat ław­
ników: pp. S. Zielińskiego i S. Pieukiewieża.

Akcja zapobiegawcza przeciwko cholerze. Na 
skutek nadesz-ywh wieści z frorntu póinocuo-wscho'- 
(iniego o cholerze w okolicach oswotxxuzonych od 
bolszewików, wyjechała z Warszawy w uiuegły pią­
tek, 1 b. m., w stronę Lidy dla zbadania na miej­
scu sian-u rzeczy komisja, w skład której wchodzi­
li: szef sroftam y Naczelnego Dowództwa, generał 
Kogaiski, Naczelny komisarz do walki z epidemia­
mi, pmkovyaiik prof. Godlewski, kierownik Insty- 
iutu epidemjologkznogn dr. Rajehmau i lekarze: 
dr. Dadej i dr. Sierakowski. Przeprowadzone na 
miejscu badania stwierdziły przypadki cholery a* 
zjatyckiej. Natychmiast wydano odpowiednie zarzą­
dzenia zapobiegawcze, mające ma celu nie dopu­
szczenie do rozszerzenia się epidemii i  jak najry­
chlejsze jej stłumienia.

i
Binro Paszportowe Zarządu Teferów- Przyfron­

towych. Biuro Paszportowe Zarządu Terenów Przy­
frontowych i Etapowych rozpoczyna swoje czyn­
ności we wtorek, d. 5 października, w* lokalu przy 
ul. Żórawiej Nr. 15.

Osoby pragnące otrzymać paszport dla "wyjaz­
du na Ziemie Wschodnie, zajęte przez wojska pol­
skie, winny złożyć należycie ostemplowane po­
danie na odpowiednim blankiecie, który otrzymać 
można w Biurze, dołączyć dowód osobisty, za­
świadczenie władz administracyjnych lub policyj­
nych o braku przeszkód na wyjazd na tereny pod­
ległe Zarządowi Terenów' Przyfrontowych i Etapo­
wych 2 fotografje ora?, opłatę za paszport.

Opłata aa paszport wynosi: 25 mk. za paszport 
na jednorazowy przejazd z terminom nie dłuższym, 
niż 3 miesiące, 100 mk. z terminem do 6 miesięcy 
na wielokrotne przejazdy.

Podania przyjmują się od godz. 814 —-1 M?1. 1
Wydawanie paszportów uskutecznia się naza­

jutrz po złożeniu podania od. godz. 2—3 po poi.
,W sprawie kupna knuj wybrakowanych. Wo­

bec ciągłego z v. roc oz* .u się xoxmj .u ©sob x .li— 
cji do M. S. Wojsk. Departamcxwu IV o kupno ko­
ni wybrakowanych, Ministerjum Spraw Wojako­
wych wyjaśnia, że wszystkie komie wybrakowanie 
z wojska odstępowane są Województwom, względ­
nie Starostwom, do których należy zwracać się o 
otrzymanie, tych kani. Odtąd ptKlamia o nabywanie 
koni wybrakowanych, skierowywane do M. Spraw 
Wojsk. Departamentu IV — będą pozestawiane 
bez odpowiedzi. (P, A. T.),

Gęsi z Pomorza. Wojewoda pomorski przesiał 
do Wydziału Zaopatrywania ivl m. et. W, telegha- 
liczną wsKazówkę, iz zarówno magistraty miast, 
jak x kooperatywy spożywcze w b. Królestwie Koa- 
gresowem nie uprawiają handlu paak.aroki.cgo i 
wobec lego mogą bez przeszkód od Wydziału A-

prowizacyjnega Województwa Pomorskiego w To­
runiu otrzymywać ua każdorazowe żądanie pozwo­
lenia ua wy wóz gęsi z Po morza fila ludmoad m iast

Pogatianka proŁ Kuhyictóa. Pomkie To w. Kra­
joznawcze w najbliższą niedzielę urząjza doroczną 
wycieczkę do Natolina, gdzie p. prof. K. Kulwieć 
wygłosi pogadankę p. Ł „Przystosowanie się szaty 
roślinnej do warunków jesieni".

Wycieczkę prowadzi p. Al. Janowski, Zapisy­
wać się można przea czwartek, piątek i  sobotę w 
lokato T-wa.

Wieczór „Gospody Poetów" w sali Tojr, II y-
gjeuiczncgo (Karov, a 31). VV niedzielę, dnia 10-go 
października, o godz. 8-ej odbędzie się pierwszy 
autorski wieczór miesięcznika „Gospoda Poetów". 
Utwory swoje odczytają pp. Xawcry Glinka, Ed­
ward Koaikowitki,' Radc-si'aw Krajewski, Eugeniusz 
Korwin-Malaczćwskf, Marja Niklewkzćwa, Wanda 
Meloer-Rulikowska i Emil Zegadłowicz. Wieczór 
zapowiada się świc-uie. Redakcja ,,Gospody Poe­
tów", której pierwszy zeszyt w ycl«izi w niedzie­
lę. ma zamiar urządzać stale podobne wieczory, 
aby zapoznawać publiczność z nowymi prądami w 
poezji. • M

Ofrzarcle cyrku. Cyrk warszawski pod dyrek­
cją p. St. Mroczkowskiego, zjednawszy sobie w ro ­
ku ubiegłym uznanie ogółu, rozpoczyna drugi se­
zon swego przedsiębiorstwa w sobotę, 9 b. m.

Na dobro jedynej w kraju polskiej imprezy 
cyrkowej zanotować należy umiejętne kierowni­
ctwo i dostosowanie repertuaru, godnego stołecz­
nego miasta.

W sezonie bieżącym Cyrk warszawski wyróż­
niać sió będzie pięknym doborem koni rasowych, 
nabytych w kraju i na miejscu tresowanych.

Sobotnia inauguracja w Cyrku składać się bę­
dzie z szeregu wielkich atrakcji i pokazu koni pre­
zentowanych z wolnej ręki, oraz jeżdżonych w 
wyższej szkole; całości dopełnią popisy humory- 
styczae w ojskich  komików i humorystów.

Teatr i Muzyka.
Sala R ozryw ek io h n e rz a  i  ochotn ika, J *  

sn a  3, k in o  „P o io n ja" . D ziś i cocziO łnne pr°' 
g ram  sk ładany . P oczątek  o guoz. i wxe;żór 
Vvejscid <Ua w ojskow ych i  m a rk a .

'Z Opery. D~.s piękna, nastrojowa opera Moi'i 
uluszki j^Strcszmy Dwórt*.

Teatr Rozsnaitości. Dziś i jutro fantazja hio* 
dusKa habiudranath Togory „Biuro poczwwe", o* 
raz dramat Wilde‘a w przekł. W. Regowicza „Tra- 
gedja florencka".

Teatr Pelsk1. „Miłosierdzie", miisierjum & 
Rostworowskiego, wspaniale wysławione, wypełni 
caiko wicie re-pertuar bifcżącego tygodnia.

Tctor Renata gra dziś J. Szaniawskiego „Pa* 
pier o wy kochanek".

Teatr Maty. Dziś „Moralność Pani Dulskiej“-
Teatr Dramatyczny, Śniadeckich hr. 5. Dziś i 

jutro „Damy i liuztry", kom. w 3 aktach Al. ni. 
Fredry.

Teatr Praski gra dziś i jutro po raz ostatni 
„Niespodzianki rozwodowe".

Teutr Powszechny gra dziś i jutro wodewil i® 
śpiewami i tańcami p. Ł. J a k  się śmie,.: i plączą 
w Warszawie".

Z FILHARMONII.

(m) Wypadek samochodowy. Przed domem nr.
4 przy ul. Zeokoltowej automobil osobowy prywat­
ny Nr. 977. cofa ląc sto zbyt szybko, przygniótł do 
tuuru ilelenę Źhzawską, lal 36, siróżkę tegoż do- 
fflu, Lbkiu-z poryto c. ... stwierdził ranę szarpaną 
w olkolicy k/;-ci potylicowej i zdarcie naskórka w 
pasie: po na i 'żerru op#'runku pozostawiono ją ua 
mieSau. Szofer zdoła! zbiec.

(m) Zamach samobójczy. W pokojach umeblo­
wanych ..Tramswał" przy ul. Zielnej Nr. 16 po­
strzelił się z rewolweru w p ie rsi w zamiarze sa­
mobójczym, Michał Brodę ki, oficer łccztokowy sa- 
mo ’ a' dcoj brygady kozaków Dońskich. Desperata 
przewiozło pogotewię do szpitala św. Rocha.

(m) Skutki alkoholu. Przy zbiegu ulic Mar-
szalko w -kiej i S-to-h rżyskiem Fsiiks Bukowiecki, 
szeregowiec W, P., będąc w stanie nietrzeźwym, 
wszedł aa  latarnię gazową i spadł z niej, przyczem 
potłukł sólcie dotkliwie głowę. Udzieliło mu pomo­
cy pogotowie ratunkowe.

.W piątek wielki koncert symfoniczny pod dy­
rekcją p. Emila Młynarskiego. Odegraną oędzi® 
«y talom ja Schuberta C-dur; solista prof. Z b i g n i e w  
Drzewiecki odegra koncert for.epjanowy ń.eniO .ę- 
na G-dur.

POKWITOWANIA.
Na Żołnierza polskiego, 

do dyspozycji Naczelnika Państwa —■ goście wesel­
n i w dniu zaślubin pp, M. B. Z m. 304.

Na „Robotnika".
Ob. Trylski tuk. 10<), ob. Bart mk. 20.
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jrtedaktor naczelny: dr.- i?’. Iferl. 2a red- odpowiedz.: Br. Zietnięcki.
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